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'4-IEMCY, PRECZI 
Nie- jesteśmy szowinistami; głosimy 

współpracę i porpzumienie całego świa~ 

łowego proletariatu w imię najważniej
szego dla nas celu: zbudowania i utwier
dzenia socjalizmu. 

A jedno:k l:lomagamy sie usnnięcia 
Niemców z granic państwa polskiego. 
Dlaczego? Bo uważamy, że nie potrafi
my porozumieć sie :i Niemcami, pozosta
jącymi w Polsce, natomiast istnieją dro
gi porozllll)ienia się z Niemcami, naszy
mi sąsiadami, jeśli oni rzeczywiście zde
cydowanie odżegnają się od hitleryzmu 
i zaczni w uczciwy sposób, od_ podstaw 
b~dować u siebie ustroj demokratyczny. 

Przekonaliśmy się, jak •11ielejalnie i nie 
nawistnie zachewali się w stosunku do 
nas Niemcy w chwili wkroczenia wojsk 
hitlerowskich na· .teren polski. Dowie
dzieliśmy się wtedy jak wyglądała pod
:ziemna zdra.tliwa robota niemiecka w 
ciągu dwudziestu lat naszej niepodległo
ści. Dowiedzieliśmy się również jakim 
szowh izmem i nienawiścią dla nas -prze
siąknięty był każdy niemal Niemiec -
i ten, który przyjechał do nas z „Rei
ch'u" i ten, który odgawna mieszk_ał n· 
nas. Nie domyślaliśmy się' tego i za tę 

naiwność musieliśmy ciężko . pokuto
wać. 

Uważamy za niewdesne i niewłaści-
. we łzy żalu, iakie niektóre sfery anglo

saskie wylewaji nad' krzywdzonymi 
Niemcami. Wysiedlając bowiem Niem
ców z naszych granic, nie mamy za~ia-
1:!!.)ch krzywdzić, chcemy ich tylko usu
nąć, jak usuwa sie wszelkie zarodki zła. 
Repatrianci ł osiedleńcy Polacy podró
iują częstokroć w ~akich samych, a nie
jednokrotnie gorszych warunkach. 

Dopiero, gdy nie bedzie nam grozić 
obawa, że w Niemczech rozwija się i że 
na nasze tereny mo?e przeniknąć hitle
ryzm, zostan~ stwcr::or:c: warunki cl~ u
gruntowania dobrych stoslll\ków sąsiedz: 
kich. 

T. 
' 

·. 

Dr. Frank płacze w Norymberdze:_ 
krokodylowe . łzy 
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14 BEREZ 
W nr 14 (33) „Biuletynu Wolnej 

Pplski", została zamieszcŻopa część 
trzecia ciekawego reportażu Ezopa 
o tajemnicach czarnego lądu. Autor, 
przebywający w ciągu kilku lat w 
ośrodl<ach: polskiego uchodźctwa w 
Afryce, dał w swym reportażu dużo 
materiału faktycznego. 

NACJONALIZM 
Wśród. uchodźców polskich w Af

ryce ludność osiedli składa się z Po
laków, Białorusinów, Ukraińców i 
Żydów. Reakcyjna polityka narodo
wościowa święci triumfy nawet w 
tych niewielkich ośrodkach. „Nowo 
mianowani inspektorzy szkolni i kie
rowniczki - pisze autor reportażu 
- zaczęli się domagać, by uczniowie 
w szkołach podawali wszyscy bez 
wyjątku, narodowość polską. l)ziec.i 
jednak nie polskiego pochodzenia u-
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parcie i stanowczo podawały swia 
prawdziwą narodowość. Dało w nie• 
którym · nieodpówiedzialnym jedno.- -
stkom powód do szczu'cia najgor• 
szych elementów. na Białorusf'pi_ów, 
UJsraińców i Żydów. 

Przedstawiciele rządu oenerow
ąkiego nie ustają w swej działalno: 
ści. W jednej ze spółdzielni obozo·
wych pracowała 17-letnia mahome
tanka, pochodząca z Wileńszczyzny. 
Kierąwnik .spółdzielni po&tawił jej 
warunek, że o ile nie zostanie chr11:e· 
ścianką, zwolni ją z pracy. Przy 
drzwiach zamkniętych więc w ko
ściele, odbył się wieczorem preymu· 
sowy chrzest niepełnoletniej dziew• 
czyny ... 

Wszystko to. dzieje ' się pod płasi;
czykiem tanich frazesów o równości 

(Do!wńczeJue n.a str. 2-eiJ. 
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(Doko1iczenie ze str . . I·ei) · 

twszystkich obywateli „bez wzgh:clu 
na narodowość i wyznan;e". 

przyjezdnych dygnitarzy i mieszka
nia kierowników osieqli są urządzone 
z luksusem. Całe r-0dziny liczące nie
raz po 7-8 osób mieszkają wpraw-

SKLEPIIH OEOZO\i\'E 
Niezwykle charal{terystyczne szcze

~óły podaje autor o sklepikach obo
zowych: „Zrobiono to na sposób sa
nacyjny, powierzono p;rotegowanym 
kierownictwo sklepiku zwanego szu
-mnie „spółdzielnią". Ęierownicy ci 
kalku1u.ią w ten sposób ceny towa
rów, że są one o 50 procent wyższe 
niż w mieśc~e. Przy tym pierwszym· 
artykułem nie jest, jakby- s'l'ę mogło 
[Wydawać, potrzebna żywnoś'ć, 1ecz 
napoje wyskokowe, .za pomcrcą któ
rych rozpija się ludzi nieuświadomio
nych. Napoje wyskokowe daje się 
na kredyt, jak luksusowe materiały 
tylko po to, aby administracja i nau
czycielstwo było wiecznie zadłużone, 

. dzie . w lepiankach z błota, ale p. kie
rown·k nawet ku(:hnię i ubikację ma 
z cegły tak, że nie jeden r. Z?Zdr:::ścią _ 
myśli o tych budynkach, iż wolałby 
mieszkać w takiej ubikacji, niż w 
swojej norze. 

- gdyż kierownictwo spółdzielni po
biera z góry upoważnienie' na od
ciągnięcie długów z poborów. 

Jeżeli się zważy, że całodzienne 
utrzymanie w osiedlach polskich w 
'Afryce jest niedostateczne, gdyż 
składa się z tzw. suchego prowiantu: 
400 gramów chleba dziennie, pół 
osełki masła na trzy dni, pół kila 
cukru na 10 dni; poza tym -rano wy" 
daje się herbatę zaś obiad składa się 
z wodnistej zupy i małej pol'cji mię
sa; ludność osiedli musi dokupywać, 
szczególnie mąkę, sprzedając swoje 
rzeczy. 

OŚWIATA 
. Niemniej ciekawy materiał zawie

ra repor~aż o pracy oświatowej. W 
'każdym osiedlu - pisze autor - jE!st 
ii'lw. referent kulturalno-oświatowy, 

którego głównym zadaniem jest u
wiadamianie polityczne obywateli. 
Przeprowadza ·tG on w sposób dość 
swoisty: raz w tygodniu zwołuje się 
do świetlicy wszystkich i przez me
gafon przez dobrą godzinę z pianą 
:na ustach mówi się o Związku Ra
mieckim jako o wrogu numer 1. Pró
bowano nawet puścić w ruch -Odpo
wiednią propagandę celem uświaqp
mienia Anglików. Z rewelacjami an
tysowieckimi wystąpił na łamach 
prasy konsul Zawisza. Akcja jedniak 
nie udała się i spotkała si·ę z nal_eżytą 
odprawą w gazecie „African Stan-
dait". . 

Niemniej skandalicznie przedsta
'Wiają się warunki higieniczne w o
giedlach polskich. W takim np. Gbo
zie w Tangeru, liczącym około 5.000 
:mieszkańców nie było urzadzeń ką
t>ielowych. Dopiero ·ostatnio, dzięki 
Interwencji dr. Skulsldego, założono 
aż 3 natryski (na 50 tysięcy. ludzi!). 

Nat-Omiast pokoje gościnne dla 
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Szereg faktów podanych w, repor
tażu świ'adczy niewątpliwie o tym, 
jakie wzory mieli przed oczym\ pol
scy organizatorzy tych osiedli. 

,CO JEST NAJGORSZE 
„Najstraszniejszą - rzeczą - pisze 

autor w zakończeniu swego rep{)rta
żu - życia obozowego uchodźców 
w Afryce,, jest to, że nie traktuie się 
ich jako wolnych obywateli. Niko-
~ISS 

Jaką 
Normalnie w każdym demokratycz

riym państwie istnieje tzw. opozycja, gru
pa spo?~czrrn, ~zy stronnictwo politycz
ne, które ...-: stosunku dJ istniejącego rzą 
du uprawia krytykę z punktu wid~enia 
swojego programu, lecz w trosce o do-
bro państwa. -

.Ta część opozycji, która istotnie dba
ła o dobro ca!rś.ci państwowej porozu
miała _ s:ę z Rządem Tymczasowym I 
stworzyła z nim razem Rząd Jedności 

Narodowe-i. Uznafa ona, że dobro Pań~ 
stwa wymaga rzeczywisflli wspólpra~y 
'wszystkich sił twórczych naszego na
rodu. Dlatego o opozycji w uczciwym. 
t ·o słowa znacz':!niu będzie można mó
wić dopiero po wyklarowaniu się naszej 
sytuacji politycznej, które zostanie osią
gni1;te rnpomocą przeprowadzenia wybo
rów. Narazie jednak mamy jeszcze zu
peHe inny rodzai opozycji, gfqszącei -
niesformufowany zresztą nigdzie wyra
źnie - program walki · szkodnictwa po

litycznego. 
- Reakcja, która na początku istnienia 
Państwa Polskiego po pierwszej wojnie 
straciła wplywy, nie zadowoliła się kry
tyką, lecz sięgnęła do "'Zbrodni - zabiła 

pierwszego prezydenta Rzeczypospolitei 
Narutowicza. Reakcję polską cechowała 
i cechuje bezwzględna chęć piastowania 
wtadzy. Co tam wzgląd na państwo. Co 
tam dobro narodu: 

W Polsce dzisiejszej · nie Jlla warun
ków na powstanie ideologicznie ważkiej 
I or,ganizacyjnie silnej opozycji. Fa
szyzm został rozbity n:i terenie Niemiec 
ostatecznie. Swiat idzie na· lewo. Lud 
polski mocno trzyma ster rządu w rę

kach. · 
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mu z uchodźców nie wydały konsu
laty pa'szportów; jedyną ich legity
macją są przepustki obozowe. 
Drugą tiage<.~ią jest podział u

chodźców na tak zw. ludzi prostych· 
i intehgencję: svv'oiście pojętą, do iń
teligencj i bowiem zalicza się luazi 
protegowanych, spckrewnionydl', no· 
szących lepsze ubrania. 

Delegat Ministerstwa Oświaty po
lecił nie dopuszczać do gimnazjó\'[ 
dzieci ludzi pr'ostych i przesyłać :,e 

"do szkół rzemieślniczych, gdyż ja~ 
wyraziła się jedna z kierowniczek 
„rzeczą oburzającą jest, że do gimna
zjum· uczęszcza córka jej praczki". 

„Opiekunowie" uchodźctwa pol
Śikego w Afryce chcą celowo zubo
żyć umysł i charakter młodego po
kolenia. I to jest ich największą 

zbrodnią wobec Polski. 
5łi&lm' MWM* WWV 

Opozycja we wtaściwym źnaczeniu te 
go słowa w Polsc~ nie powstata. Nie ma 
żadn©go 'twórczego prograrhu, który 
mógt by przeciwstawić się konstruktyw
nej pracy Rządu Jedności Narodo\~ej. 

Jednakże reakcja tak łatwo nie ustępuje, 
nawet gdy fest rozbita, nawet.. gdy nie 
posiada warunków do wyśtąpienia. Lu
dzie „wczorajszego dnia", niedobitki fa
szyzmu i kapitalizmu, wszyscy wresz
cie, komu· dawniej łatwo się żyto -~ 

trwają w negacji wobec ódbudowuiącej
slę Polski, miotają oszczerstwa, bróż· 
dżą, plotkują, usiłują przeszkodzić sabo
tażem, a nawet akcją mordowania dzia
łaczy demokratycznych. Charakter \ef 
opozycji ujawnia trafnie K. Brandys w 
„Przekroju": 

„Ta opozycja w cudzysłowie karmi 
się żólcią, żyje codzienną złością i kfam
li:w~ plotką. Ma oczy otwarte tylko ua 
sprawy wrasne. Sprawy państwa rozgry 
waią się ' poza nią. Te ki:ęgi spoteczeńs· 
twa; jeden z wybitnych publicy~tów vol
skich nazwał „emigracją wewnętrzną". 
Kogo zaliczyć do emigrantów wewnętrz
nych? Może to być ztoty młodzieniec z 
ziemiaństwa, któremu po reformie rol-< 
n.ei ubyło rezerw na pokera, lub ex-wła
ściciel tartaku, który w czasie okupa.;ji 
mógł kupić żonie małpie futro za kilka 
metrów kubicznych, dostarczonych 
Niemcom na budki . strażnicze, a dzif 
musi się zadowolić pensją dwutysięczną 

ł skąpym deputatem. Może to być ten 
ł ów, skład klasowy polskjei emigracji 
wewnętrznej waha się zapewne od dro· 
bno-mieszczaństwa do burżuazyjnej inte· 
ligencji : reprezentuje raczej jednolity 
poziom umysłowy niż skrystalizowany 

' pogląd polityczny. · - O. T. 

„ 
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Ref Or ma· p:rav~rc.1 ... „.n 
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łze:r1s _.c1ego 
Od 1 stycznia 1946 r. będzie obowią

zywać w Polsce nowa ustawa małżeń
ska. Reforma_ w tym zakresie stała się 
faktem dokonanym: postulat mas został 
spelniolly. 

Mimo to kler prowadzi dalej kampa
nię przeciwko tel u·stawie, usiłując pod
ważyć jej słuszność i wartość. 

sy jednostek ld,ddch, pragn:icych cho-
ciaż ratować 'vius 11e z.:cic ... 

Zakończenie cl ia~ " r1 woje11nych tyl'w 
częśc_iowo przy11io:1łt. rozwiqzanie tych 
spraw bardzo delikat:in\_ trudnych 
splątanych. Odn . jdu'~l s ię wzajemnie 
czlonkowie rodzi 1 ••• i t'odeimnją oclbu
dowę swych egzystl'ncji. Lecz - nie 

Kampania ta n·ie wysuwa przeciw re- _zawsze im się • ud<. ie. Czasami wyro-
formie prawa małżeńskiego i rodzinne- - sfy liędzy · ii zapory nied:ijq~e się u
go argumentów rzeczowych. Ogranicza sunąć. 
się do płytkich i demagogicznych fraze- Fakty tego rodzaju r'~' :1 f'ę ze wzglę
sów, do grania na uczuciowych impul- du na swą Ji·zehność doniosłym zagad
sach tłumu. Operowanie „tradycją" na nie!liem spoler ·1~ go:,;podarczym. 
tle realnego położenia, uksztaltowanego_ Wchodzą tu w grę rn :tnlaty moralne, 
przez koleje wojny - posiada charakter prawne i ekonomiczne. Stabilizacja sto-
upartq;o dogmatyzmu, nad którym roz- simków nie może 001-'':ić stanu rz'eczy, 
wój wytl·arzeń powszechnych przeszedl wytworzonego odcinku rodzinnym 
dr;i porządku. · przez wojnę. Ńależalo te wszystkie kom-

Woina bowiem ugodzila w byt tysię- plik~cje rozwiązać w sposób. właściwy, 
cy Mdzin, brutalnie rozląĆzając je ręką dyktowany pr/.ez interes społeczny I 
okupanta. ,.,Łapanki", ciężkie warunki a- n~ lać i.n pożą-ctaną formę prawną. I d!a
prowizacyjne i nieugi,:a chęć „prze- tego słusznym I celowym byio uchwa
trwania" w okolicznościach często przy- lenie przez l(ząJ Jedności Narodowej 
tłaczaiących _ to obraz minionej rze- nowej ustawy o prawie malże1iskim i ro-

- <lzywis1 ości, której konsekwencje dlugo dz innym. 
będą ciążyły w stosunkach społecznych. "'' ·!kie burze d_iejowe wytwarzają 

\V związku z tym zarysowała się no
wa rola kobiet, które w licznych wy
padkach, pozostawione przez mężów, 0-: 
b 0 rczone dziećmi, niekiedy - rodzica
mi, mus:aly udźwignąć obowiązki żywi
cieli. 

Wysiedlanie, często kon'eczność rato
wania się dorywczym handlem, sznm
r ·ci, a na dal~ :;ym planie Pawiak, Rado
goszcz, Ravensbri.lc' · ·, Oświęcim -
to byly przeżycia upiornych l<rt, wycis
kające piętno na ży~iu osobistym i psy
chice -ca{egb niemal .i;oi;olenia. 

Również wywózki do Niemiec, JJ er 
bozow i do pracy na ro11i i w przemyśle 
- 1iqwodowaly liczne tragedie, rozbija
jące masę rodzin. - . 
Potworzyły się dramatyczne kompli-

l:acje, lawina wypadków mia:i.dżyła Jo-

następstwa, nie dai:::ce się mierzyć- mia
rą p .,isów, · rozsad z„·1ych przez pęd 

WYPadkÓw. Stosunki rodzinne naskutek 
wojny przyjęły taki charakter, że nie. 
dadzą się zamykać w w:.iskich już ra
mach prze iwojenw o prawodawstwa~ .. 
Nowa epoka wymaga nowych ustaw. 
Następnie - -wzr'>st masowy udz.iał 

kobiet w pracy zawodowej. To równie± 
pr.i:eksztaka stosunki rodzinne i wola o 
interwen.-::ję ' państ-Ja. 

Wszys.ikie te stosunki nie spotykają 
się z wlaściwrm podej:Sciem klem. 

„Świętość rodziny" i „nierozerwalność 
małżeństwa" w wielu tysiącach wypad
ków' samo życie rozerwalo w sposób 
brutalny i drastyczny tak samo, jak in
ne dogmaty, zniszczone w toku \vojny 
przez zd.dczały .realizm bestialstw I 
gwałtów ... . _ 

-W,.,,,..'ii•v·•~ =-=z- I na ten stan rzeczy rrawodawca 

J1{.1UE STRATY . PONll\:;Llś!ViY ~ spo!e~znik. pragnie. zn~leźć .lc~arstwo 
w OSTA'l'NIEJ WOJNilr? - u rozwiązame. Rodzrnę 1 malz~nstwo chce 

.lginęlo w cza.Siie .od 1939 ;io 19(15 I właśnie_ scalić, podnieść moralnie i p~, 
roku 6 mil-ionów ludzi, z tego 7 1 p6ł wnie, ocalić je przed stoczeniem s.ię w 
proc. wskutek. działań woje.nnyo}, a • anar~hię.. 1 

92 i pół proc. p,omi.osło śmierć wskiu- Na wprowfl.dzenie "'· życie nowego 
te-k znairtych okrutnych metod opraw- prawodawstwa małżeńskiego czekają ty
ców hitlerowskfoh. Polska zaj·muje s~ące jednostek lud~kich, ci<;żko der 
p ierwsze mi,ej-sce w klasyfi.kae}i znL świadcztmych · i pragnąq'ch . zrekonslru-
sżczeń woje!Imych. , ować swe życie rodzinne, ustabilizować 

Inwa·Edów z ostat·niiej wojny jest ie, uprawnić. W tych dążeniach nłe po
w Polsce 109.643, w tym 18 tys, kalek, może im duch „tradycji", bląkający sii: 
57.527 osób cioężko · chorych, 17.305 bez zmiany w kruchtach i konsysto
ciężko poszkodowanyoh na zdrowiu rzach. Natomiast pa1istwo. uchwalttjąc 
ł 8.767 osób, _których przeżycia v-.7 - nov1.e prawo .malże1iskie, ohiecalo im 
'Wołały obłęd. swoją pomoc. 
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Polska Partia Socjalistyczna wysuwa„ 
· jąc koncepcję wp10wadzenia nowego u„ 
stawodawstwa matż_eńskiego i rodzinn~ 
go - stanęła na stauow1sku państwo„ 

wym i spo!ecinym. WypJywalo ono z 
·ideologii PPS i ze zrozumienia bieżą„ 

cych konieczności. 
Na kampanię pisemek,, pragnących c04 

fnąć bieg rozv•oh spofecznego, odp04 
wiedzią winno być szerzenie świad.omo§„ 
ci, . że reforma prawodawstwa matżeńs„ 
kiego i rodzinnego byh bez\vzględnytd 
po.;tulatem dzisiejszej rzeczywistoścL 

Tak samo, Jak byto nim wprowadzenie. 
ośmiogodzinnego dnia prncy i ubezpie„ 
czeń socjalnych. 

ł'. Żmudowskł · 

Zapałki 

llurral Zapal~i stanialyl 

Cztery 'pudelkq.! 

'alt cic11lo/ • 

J -
• 
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Reportaże Pobudki -...................... -~--

Na pograniczu woje\\ ództwa łódzkie
go. i powańskiego lci:y stare bo z koii
ca .'lll wieku datujące sic; miasto; Wic
lui"i. · ~c;:i, którzy znali Wielui'1 przed woj
ną p::unic;tają \\ <1skie, krc;te uliczki, do
my zbudowane według wzorów z epoki 
staroszlachetcz~;zny, szcu!lki muru gra
nicznego porosłe mchem i tra\vą, 

ba:;ztę o ścianach zwietrzałych i WY· 

szczerbionych zc;bem czasu, ,.kuue" 
przed kościołem farnym i wiele, wiele 
innych zaoytków świadczących o gene
zie miasta. 

Dziś z owych pamit;tu1ków historycz
·nych' nie ma ani śladu. Wofoa a w na
stępstwie barbarzyńskie rządy okupan
ta zriiszczJ~ly doszczęt11it> to tętniące ży-

-ciem miasteczko. Kiedy w ~01icu osta
tniego roku wojny,. jeszc· e za czasów 
·oku1rncji hitlerowskiej przyjechałam do 
. Wielunia·, byłam wstrząśnięta tym co nj
rzatam. Ale nawet. mimo zgliszczy, ru
in i wypalonych uli~zek.' od11ajdywalam 
w zbiedzonych twarzach mieszkaricó-\v 
hart i pogoJę, jaką 110111i1110 doznanych 
eierpic11 zachowało miasto m~go dzie
ciństwa. 

·NIECH ŻYJE „q'.ERWONY MADRYr' 

/ • w czo ·) 
zhurz:di i \\':',palili cale cenlrnm miasta. 
Nie!llcy na 111iejscu zburzonych domów 
postawili drewniane baraki z napisnnii 
„N11r fiir D.et;tscł!e". Ci Poh1cy, którzy 
ocaleli osiedlili siQ na kraf1cach miasta 
w napół zb1;rzonyd1 czy wypalonych 
d•)1:1~1ch. Potem przyszły ares;dowauja, 
e:ac.kucjc, łapanki i wywózka na robo
ty. W przcś'adowaniach w . atmosferze 
nienawK~i i cint:"tcgJ '·,bezpieczeństwa 

krzq;Ja wola i cliaraktęr - kiedyindziei 
kruszalo sumienie i uczciwość narodo
wa. Nic jeden wielunianin zginął w wię
zieniu, ale i nie iede9 kż :Joszedt na 
kompromis' z wrogiem. BYti tacy i byli 
inni. życic odclzielafo ziarno .od plew. 

KA.MIENlOL01'\Y 
Wielulr leży ua szlaku jury krakow

slrn-częstrchówsko-wieluńskiej . Przy 
s1.Jsie częstochowskiej znajdują się dość 
duże pokłady 1' :„, · · wapiennego, któ
ry jest cenn:rm surowcem przy produkcji 
v, .iµna. 

01.ltego tc·ż w oko11cy \' ·: ~lunia jest 
d. ść dużo 111alych lasowui wapna, pro
d11kuJ:1crch wystarcza; ... o na użytek o
kolicy ten '' "· •1y ~ · ·': budulcowy. 

NOWY W1ELUŃ 

1 dziś 
T.U.R. ···1kakrnt;i1c w 11 ~1~1cu mlo~zieź 

z kM arty:-t:i, czno-111uzycznych or)!ani
ZllJl' ·. •r.i•'111ie i wieczo;·: uroczyste w 
dużej i pięknej sali przy ulicy Tnrows-

\ ·'·_•I:··- • ' Kli1h Sportowy pod .:j
nmie ·· :wot: drużynanii innych miast 
w ta111tciszy111 s auionie. \\'oiska Pols· 
kiego, lub też wyjcżtlżr na ~0$cir111e ·v
slępy, 

Z da\Vll\'Ch, hist· .·ycwycll budowli .,_, 
calat 7amek, obecna siedziba staro~L\\ a, 
Z\vi•izl,ów Zawodowych Partii Polity
cz •rh oraz Ratusz. 

Z ~· 0DZIEŻĄ NlE JEST DOBRZE 

Idę cienistą alejq wi~h11.skiego parku. 
Nie tak del '10 wstępu strzeiły zniena· 
'" ·dz• n napisy „Nur fiir Deuts,ht:\_', 
dziś wi się tu polska dzia t va r srace
rnje polska młodzież. 

Oziś \Y lwi jest inny. Na miejscu, 
To by Io w roku 19.34. Wielu11 nig- · stare ro ~pa/ego grodtt, na miejscu dre-

dy nie przodowa! w ruchach radykal wn•anei 1 „.dy . Nur fiir Deutsche" -

Z młodzieżą naog;ół _nic Just dobrze • 
Nie rmo przez 6 lat okrpan: zatruwał 
jej dusze jadern faszystowskich teorii 
nienawiści i demoralizacji, by dziś 11a 
sprawę tę nie trzeba było zwrócić spe
cjalnej uwagi, J\llodzież wielurlska, ,iak 
zresztą przcważ11ie mlollzież, maiych 
miasteczek, za mało dhićnaie opieki. 
\V skutek tego ci,_ którzy nie chodzą do 
s ' · · i nie należą do 01 ganizacji ml odzie
żowych. po dawnemu „szlifują" brnki. 
Opieka nad m!odzieżą, zori;:ir1izowa11ie 
dla niei pracy i nauki należą do naiwa4 

żniejszych n<lSZ\Ch zadali. 
nych. W sw~m małomiasteczkowym PO\Ystajc nowe miasto. ·Nie widać jesz-
życiu nie zclolat. nigdy pomieścić PO- c c 1pra ··d:: tyle nowych domów i no-
·tężnych idei socjalistycznych. ByJ na · \\ych ulic .ile ich hf potrzeba, ale w o-

' to zbyt odcięty •. ou świata", iak się wte- c ·1 · rych i młodych mieszka11ców 
Taki byl Wielul1 wczoraj i takim Jest 

dziś. Jntro napewno bi:dzie lepsze nie 
tylko dla \\"iel1111ia. ale dla całego na· 
szego kraju. Z dala dobiegaJą tony hel· 
natn „Nie rzuchn ziemi". To z wieży ra
tusza \\'ielurl żegna nas swym wieczor
nym pozdro\vleniem, jak dawniej \V la
tach naszej młodości. 

dy powszechnie mówiło; ówczesne zaś dostr ·1~ ,; można jakiś zapal i energię, 
w ladze nie wbiły nic, by spoleczef1- którę_ P< zwala]<~ wierzyć, że rnial\tO bę-
stwu pokazać· ten inny świat, świat \Viel
kich przemian i wielkich idei. A jednak 
kiedy w Hiszp~nii nasi towarzysze ze 
wszystkich krajów Europy przelewali 
krew w walce z faszyzmem i w obro
nie demokracji - \ 'ieluń otrząsnął się 

z gnuśnego snu. Pewnego dnia na ry
nek wielu1iski, wylet! "•m i z okrzykami 
„Niech ży.je czerwony Madryt" I. prze
mas?-erowal miQdzy wiekowymi domami 
ulic. Policja zlikwidowala zajście, ale 
my wieluniacy, którzy wtedy <Jczami 
dziecka patrzrliśmy na entuzjazm, „czer
wonego Wielunia" - dzień .ów na zaw
sze zachowamy w pamięci. 

„NUR FUR DE TSCHE" 
Po Jatacl uj rzala111 · Wieluń. Jakżeż 

' in"ny. 'Wąskie i kręte uliczki, zabytko
wne Li1dowłe, „kuna" pned farą, jak i 
sama Para zresztą znikły· z powierzch:1l 
ziemi. Cały środek mtasta, ulice Augu
stia(1ska i Falnyczna łączące dwa rynki . 
z ·nienily się w j der 'Jgromny, goty plac. 
To ślady zdrad'l·ec.kiego napądu niemiec
kiego .• Lotnicy w nocy na J. 9. 1939 r • 
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<1zie odbttd'.lwane. 
\\'śr· l w. zystkicl1 demokratycznyd1 

partii, rozwija się i ;:~sża Polska Partia 
Socjalistyczna oraz jej c.wangarda O. M. 

Z taiemnic osłalniei wolny 
Teraz, w okresie bezpośrednim wielkie grupy, liczące od 2 do 3_0 

po wojnie •.vychodzą na światło ludzi - ludzi wyboro\~ych, naJ
dzienne sprawy, które podczas sa- odważniej~zych, s~ecjalr11e. szkolo~ 
mej ·wojny trzymane były w ścisłej ny.eh, no 1 zgłas~ai~cyc~ się . .oc~o

iajemnicy. Gdy świat wraca do nor-· tmezo. Dostawali się c1 naJdz1el
malnego życia - tajemnicą być niejsi z dzielnych" na tereny oku
przestały. powane przez wroga z pomoc~ spa-
. Np. „armia służby strategicznej", _dochronów, samolotów ląduiącyc~ 
oddafąca nieocenione usługi Bry- na tajnych lotniskach'. bądź ~odzt 
1yjczyko111 na teren.ach okupowa- podwodnych, wysadzarncych mepo.: 
nych przez • Niemcy. Działalność strze'żenie na ląd członk6w ,.arm11 -
tej tajnej armi polegała n.i zdoby- służby strategicznej". 
'".aniu in_forrnacji, wskazy_waniu ce- Jednym z najpię'~niejszych czy~ 
low lotniczych,_ do.no?ze:i1u o skut- nów „armii służby strategicznej" 
kach nalotovv i me.sJenm pom?~Y było pbtajemne wylądowanie i 
organizacjom podziemnym kr~JOW przygotowanie terę_nu na wybrze
o1kt1fo_wanyc~ _(przede w~zystk1m- żach Normandii - przed wielką 
bron 1 amumcia) · , inwazją aliantów 6 czerwca 1944 r. 

Oddziały tajnej -armii były to nie- -

• 
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Polonez jest starym polskim tań- ce ·z dnia na dzień wrogie sobie -na-
cem. Tańczono go w bogatych rezy- stroje, przejawiające się w strajkach 
dencjach książęcych, w bielonych chłopskich i dem-0nstracjach robot
wapnem dworkach szlacheckich, a niczych - ówczesne rządy zmienia
nawet w komnatach królewskich. ły częściow-o taktykę polityczną, pro-• 
Szlachecki ten taniec -0dpowiadal bując wytwo.i;zyć wrażenie demo
obyczajom polskich wielmożów, któ- kratyzowania się życia w Polsce. 
rzy lubili się często gościć wzajem- Milkły wówczas ataki na ,.zgangre
nie, a przy tej okazji dobrze i dużo nowaną" ~emokrację, 1łaskawiej pi
zjeść i popić. Po takich libacjach sano w gazetach o sposobach rządze
trudno było trząść przeładowany żo- nia we Francjl czy Anglii. Najwłaś
łądek w jakimś skocznym tańcu. Naj- ciw1ei możnaby tę grę określić w 
lepieJ wply:vał na trawienie polo· ten sposób: głó\•.mym motorem rzą
nez - taniec p~legający na . rytmicz- dów były wzory fadzystowskie przy 
nym spacerre, z ukłonami, Śkierowa- łaskawym klepaniu ·po ramieniu od 
nymi kolejno w lewą i prawą stro- c.zasu do czasu demokracJi zachod• 
nę. Tylko mledzież szlachecka wyry- nio-europejskich. 
wała się d-0 mazurków i oberków; I dlatego para pisarzy polskich: 
te kto uważał się za dojrzałego i Bogusze\vska i Kornacki, którzy 
statecznego, tańczył przede wszyst- chcieli w swych utworach dać prze-
kim polon~za. krój pt>litycznego życia w przedwo-

Szlachta miała aż do ostatniej jennej Polsce, za.tytułowali swe dzie-
wojny bard,zo duży wpływ na życie ło słowem „Polonez". Wyrazem obo-
Polski, nic tylko zresztą poprzez wiązujących w tym tańcu ukłonów, 
swoje obyczaje i nawyki. Ta schyl- skierowanych raz na lewo, raz na 
kowa grupa s~0ieczna wyciskała' prawo, były tytuły dwu części, z 
piętno na życiu gosp~darczym, spo- których to dzieło powstało. Brzmią 
łecznym i kulturalnym. Jej „klaso- one:' .,Deutsches Heim" (Niemiecki 
wv" taniec - polonez, stal się sym- D9m) i .,Nou<> Parisiens" (My. Pary
b~lem rządew politycznych. które żanie). · 
nie mają określeneg~ oblicza i skla- Autorzy w artystycznej formie po
niaj<: się raz na lewo, raz na prawo. kazują w tych dwóch książkach, 

- Rzą'dy sanacyjne w przed wojen- tak ' daleko sięgały w Polsce wpły
nej Polsce miały określene oblicze, _ wy hitleryzmu. 
czerpały wzilry rządzenia z Włoch Po zakonczeniu wojny powstały w 
faszystowskich, a później z Nie- Polsce rządy, które dokonały w in
miec hitlerewskich. Biurekratyczna ' teresie najszerszych mas daleko się-

- ~tupa Piłs:iaskieg? służyła ~api~a- gających reform. Ponieważ nasz kraj 
listom kraJ&Wym 1 ~bcy_m, wielkim„ znajduj.e się w środku Eurnpy, cl 
posiadaczem ziemskim, o~racając o· sami ludzie, którzy przed wojną 
strze swego terr'9ru przeciwko chło- przychylnym okiem patrzyli na po
pc:m i robotnikom. lityczny polonez naszego kraju, 

Opór mas ludowych był jednak chcieliby go widzieć i w okresie 
siby. Aby rozładowywać ·narastają- trzeciej niepodległości. Teraz - po-

• 

wiadają - tańczymy poloneza, skla· 
dając kolejno ukłony: w lewo - u
strojowi Z:w1ązku Radzieckiego, \\~ 
prawo - demokraqom zachodnio -
europeJSK1m. Należy · stv.-·ierdzić na 
marginesie, ze ci sami ludzie pragną, 
abyśmy przerwali ten taniec i za
stygli w pokłome. jak w „Weselu'' 
Wyspiaóskiego, skierowanym na 
prawo. 

Niewątpliwie, wza.remne przeni-
kanie idei w ~wiecie istnieje Nie 
ma ideologii, którą by się dało za
mknąć w granicach .jednego pań· 
stwa. Każdy n~ród posiac;la jednak 
własne formy rozwoju, wynikające 
ze spadku przeszłości, zaniedbania, 
czy dostatec:mego rozwoju form u· 
strojowych. I dlatego my, Polacy -

·podstawowe warstwy: chłopi i r-0bo· 
tnicy - nie tańczymy obecnie po:o
neza politycznego. Nas~ ustrój de
mokratyczny wynika z naszych pol
skich potrzeb. To przede wszystkim 
w Polsce istniał na wsi głód ziemt 
obok obszarniczej własneści pań
skiej. Robotnik polski-bodajże naj
pracowitszy robetnik świata - żył 
prymitywnie, bez możneści zaspoko
jenia swych elementarnych potrzeb. 
To ten robotnik, nie oglądając się 

na fabrykanta, uruchemił zastygłe 
lub zniszczone maszyny. Z tych fak
tów wynikają następstwa politycz
ne, które muszą zapewnić tym dwu • 
klasom społecznym przodownictwo i 
decyzj~. · 

Z wzorów obcych możemy brać to, . 
co nam jest przydatne i co pasuje 

-do naszej rzeczywistości, ale z „szla· 
checkim" polonezem nie chcemY, 
mieć nic wspólnego. 

Antoni Pokorski. 

Herbem Berlina'. jest "iecliwiedi 

Niedźwiedź ma zle sk/onno§ci 

R11s. K. Baraniecki 

I 
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S~isła współpraca klasy robotnic;:cj 
l włościańskiej była• zawsze d~ż1,;niem 

zdrowo myślącej części społeczci1stwa 

polskiego. Współpraca ta jest konieczna, 
zwłaszcza dziś, gdy niepiltriotycz:ne, war
cholskie elementy, zapnedane zagranicz
nemu kapitałowi i obszarniczej burżua

zji, starają się za wszelką cenę osłabić si
ły obozu chłopsko-robotnicze~o. 

Niedzielny zjazd w Tomaszowie Maz. 
dowiódł, iż mętne metody warchołów i 
podżegaczy spotkają się z właściwą oce
ną mas robołtiiczych i chłopskich, które 
doskonale rozumieją niebezpieczei1stwo, 
j.ikie nam grozi z chwilą osłabienia czy 
rozbicia zjednoczonego frontu ludowego. 

Zjazd w Tomaszowie w dniu 2 bm 
;zgromadził przedstawicieli wszystkich 
demokratycznych partii, działaczy Judo„ 

, WYch i robotniczych. Głos z.i brali: pre
zes Zarządu S. L. ob. Wojewoda D\ib
Kocioł, tow. sekretarz Wk PPR Loga-So
wiński, tow. sekretarz WK PPS Henryk 
\X' ach owi cz, prezydent miasta T omaszo
w a ob. Mazurek, przedstawiciel Stronnic
ł\1 a Demokratycznego, przedstawiciele 
robotników, chłopów i młodzieży. Wszy
scy oni ostro potępili rozbijackie dążenia 
tych, którzy w silnej Polsce Ludowej wi
dz:\ dla siebie najgroźniejsze nieoezpie-
c:rństwo, · 

Nie wiemy na co liczą agitatorzy ob
szarników i kapitalistów, jedno ' jest tylko 
pewne, ż.e ieśli nadzicie swe pokładają 

w l11euświad•lmieniu wsi, srodze się roz
cz,uui<J 

Przedstawiciel chłopów ob. Wicherski 
"' ~woim przemówieniu programowym 
p( ·icd:z.iał: 

'·lamy wszelkie moż.liwości, aby zo
st.~ł pełnymi obywatelami i zostaniemy. 
Póidziemy z wami, robotnikami, boście 

ze wsi kiedyś wyszli, a praojcowie wasi 
r;i:em z naszymi pańszczyznę odrabiali. 

7. ~lodu wam umrzeć nie damy. Obo
wi.1zki nałożone spełnimy. I w sojuszu z 

-w;-·•;i wyplenimy ze wsi mącicieli i pro-
W"':atorów". 

" · c potrzeba słów tych komentować. 
Sw11dczą one wyrazme o rzeczowym i 
w 12'ciwym stosunku chłopa polskiego do 
de-·„·nanych przemian społ.ccznych i o 
r:.".·. -:!ziwym zrozumieniu wspólnych in
k r•·ów robotniczo - chłoskich. Swiad
c::.·; też o tym uchwalona na zjeździe 

Rc=olucja, w której chłopi i robotńicy' 
g··:.-rantują wzajemną po~c w spełnia

l'iu świadczeń obywatelskich i w ugrun
tfwaniu zdobyczy demokratycznego u-
st~0ju państwa. - . 

Chłopi i robotnicy przyrzeka.ją popie
,ra2 wysiłki Rządu Jedności Narodowej 
w odbudowie przemysłu, rolnictwa i 
transportu, w walce ze spekulacją, ko
tupcją i łapownictwem, w· nacronaliza·cji 
wielki.ego i iredniego przemysłu, która 
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jc~t jedyną drogi! do c.:łkow1kg0 unieza
leżnienia si<; od kapitału zagranicznego. 

Ró'-'•nocześnic klasa robotnicza oświ.id
cza, iż nigdy nie dopuści do jakichkol
wiek ogranicze1'1 zdobyczy Reformy Rol
nej, do których zdążają obszarnicy i ka
pitaliści z krzywd'! bicdr,ego i "średniego 
chłopstwa. 

W d::ied::inic dostaw kontyngentów 
chłopi powiatów: opoczyńskiego, raw
skiego i brzezińskiego zobowiązali się 

regularnie zdawać świadczenia mlec-:z.ne 
dla dzieci robotnic i chorych Tomaszo
wa, zdać wyznaczony kontyn,gent we
dług pełnych norm, dokonać zasiewu i 
pełnej obróbki roli, oraz prowadzić sta
łą wymianę ze spółdzielniami robotni
czymi w celu lepszego zaopatrzenia· sto
łówek fabrycznych. 

' Robotnicy zaś, odpowiadając na tę 

braterską akcję, postanowili wykonać . 
plan produkcji, a nadwyżkę przekazać 
dla wsi, pomagać w okresie pracy na roli 

Wczoraj • 
l 

W 53 rocznicę powstania Polskiej 
Partii Socjalistycznej ukazało się cieka
we studium historyczno - publicystycz
ne, wydane przef Wojewódzki Komitet 
PPS. w Łodzi pt. ,,Wczoraj i dziś PPS", 
którego a1;1torami są tow. Józef Cyran

kiewicz i tow. H. Wachowicz. „Wczoraj 
i dziś" jest krótko ujętą historią polskie
go ruchu socjalistycznego, aż po dzień 

dzisiejszy, Nie jest to historia • pisana 
tylko z dokumentów, na podstawie źró
dłowych badań. Autorami są działacze, 

którzy z mchu wyrośli i stanowią jego 
nierozerwalną cząstkę. ~ dlatego książ
ka daje nie tylko jasny obraz stanówiska 
i roli PPS, w poszczególnych okresach 
Polski przedwrześniowej, ale daje rów
n1ez odpowiednie naświetlenie oraz 
uzasadnienie postępowania partii na tle 
realnego układu sil w poszczególnych 
okresach. Często spotyka się Mtre sło

wa krytyki zarówno w stosunku do po
stępowania PPS. jak i bratniego ruchu/ 
reprezentowanego przez KPP., szczegól
nie jeśli .chodzi o istotny problem lojal
nęj współpracy tych partii. - współpra

cy, która niestety aż nadto często była 
w okr7sie przedwrześniowym tylko fik
cją. 

Okres okupacji i chwile bieżące omó
wione są w drugiej części książki przez 
J. Cyrankiewicza. Padają skonkretyzo
wane i• dobitnie wyrażone myśli-autor 
wykazuje, ie konsekweJ1cją faszyzmu w 
Polsce musiał być tragiczny wrzes1en 
1939 - wszak faszyzm rozbroił naród 
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silą roboc:.ą i poci,}t:ową, [H-Y J :nnwać 
przez S.1mopomoc Chłopską we!ni; od 
wsi do czesania i przędzenia oraz ::elek
tryfi:wwać 3 wsie, ~ajlcpiej wywi,}zuiąće 
się z dostav..y świadcz.eń rzeczowych. 

Pozatem postano \•iono zor_'!:.nizować 

akcję pomocy dla ziem zachodnich w ra
mach odbudowy polskiej wsi i polskiego 
przcmyslu. 

Ta ścisła współpraca robotnj,ków i chło
pów będzie najskuteczniejszą zaporą dla 
wszystkich mącicielskich zakusów, zmie
rzających do powtórnego zaprzedania klas 
pracujących w ni.cwelę. obcego kapitału. 

Do tego- jednak nie dojdti~ nigdy. Sę
dziwy gospodarz z powiatu opoczyńskie
go tymi słowami wyraził tę pewność: 

„Mo;-va nasza, krew wspólnie przelana 
w czasie okupacji wskazuje, żeśmy jetl.
nej matki dzieci i wspólnymi siłami ma
my ją budować. Sojusz robotniczo-chłop
ski jest i będzie podstawą naszego ;:wy. 
cięstwa". 

K. \V. 

.ws:mwww- A "iiLr 

dziś P.P. S . 
polski politycznie, wojskowo i ideologi- . 
cznle, . 

Skrupulatna dezynfekcja -spoleczeń

stwa z wszystkich antydemokratycznych 
elementów jest nakazem chwili. Historia 
pokazała narodowi polskiemu że reak
cyjne czynniki, zaślepione swoim klaso
wym interesom w obronie swojego sta
nu posiadania, nigdy nie wahaty się 

zaprzedać państwa_ wrogim czynnikom. 
.Autor nic ukrywa, ie nawet wśród 

członków PPS. byli tacy, którzy dali się 
wciągnąć w grę polityczną reakcji. Z 
analizy całokształtu sytuacji kraju wy
nikają wytyczne dalszego postępowania 

to jest b11dowa Demokratycznej Polski, · 
opartej w polityce zewnętrznej o Zwią
zek Radziecki ,a w polityce wewnętrz
nej o jedność klasy robotniczej. 

A zadaniem Polskiej Partii Socjali
stycznej jest traktować demokrację ,,ja
ko perspektywę,_ jako możliwość nie
powstrzymanego marszu mas robotni
czych do Socjalizmu" (str. 36). 

Ukażanie się pracy J. Cyrankiewicza 
i H. Wachowicza jest poważnym wyda
rzeniem w ruchu wydawniczym. Książ

ka ta chociaż w części wypełni lukę w 
socjalistycznych wydawnictwach. Brak 
ksiąiJci, która omawiałaby w sposób do
stępny i jasny histońę Polskiej Partii 
Socjalistycznej i :zadania partii w chwili 
bieżącej dawał się bardzo odczuć, szcze
gólnie jeśli .chodzi o działaczy oświato„ 

wych, zawodowych i politycznych, oraz 
średni aktyw partyjny i liczne rzesze 
czytelników - spo)ecmrków. 



WPOCtJiW!!XIE PERSPEET7W.Y 

Wroc'aw liczy już 60.000 rn r.~z

kańców. Władze wojewódzkie prze
niosly się ostatnio z Lignlc do Wro
claw:a jak również i inne większe 
t1rzędy i Instytucje. W związku z tym 
od paru tygodni liczba m.iaszk'1!'1ców 
m!asta stale się zwiększa. Pró:::z zro· 
zumialych korzyści jakie ruch· osa:i
niczy ziem zachodnich niesie Pols..:e, 
wysuwa się przed zimą dO'~Ć przy_ 
kry problem m!eszkan.iowy. Niemcy 
zbyt wolno zwalniają polskie tereny 
by dla wszystkich przybywający..:h 

Polaków znależć od razu odpow!ed
nie pomieszczenie. Do tego z węg'em 
w Wrocławiu jest też n!e tęgo, wsku
tek ograniczeń transportowych. A.by 
jakoś sprawę tę uregulować pr.::~d 

nas'c n.iem mrozów projektuje , »:ę 
!:provrndzen•ie węgla z kopalni w 
Wałbrzychu dr ,gą wodną. 

l.ep!ej za to przeds!awia się spra
wa w innych d1.iedzinach. Wrochlw 
ma już światło, gaz i komun.ikacjc t. 
zn czyii.ne !Oą :iwie lin:e tra.;nv·rajowe 

l' orespondenci „Pobudki" donoszą: 

NIIZNAME PORTY POLSKIEGO 
WYBRZ"ŻA 

(x. g.) Prócz trzech ogromnych 
portów morskich: . Gdańska, Gdyni i 
Szczecina, mamy też inne, z których 
najmni.ej u nas znane są: Tolkmicko i 
Frombork, Są to nieduże por~y. które 
jednak powaznie mogą od:::i<r~yć 

ruch w portach większych, zwłasz

cza jeśli idzie o zakotw:czeni~ kut
rów rybackich. 

Port Tolkmicko poslada basen w 
kszałc!e prostokątnym, wymiaru 
300 X 50 m()trów. Nadbrzeże wyposa

. i.one jest w tor kolejowy. Wejście z 
zalewu· Frysk!cgo ograniczone jest 

i dw•e autobusow~. W pierwszyc!i 
dn~<ch nowego ro-ku urucho·n:ona 
zost1nie trzecia linia komull'ikacyjn.a , 
m ~-Jzy Państwową Fabryką W.ago-

KARYGODNE NlEDBALSTWO, CZY 

SACOTAż? 

Przeżywamy niezwykle ci<;żki vkres 
ekonomiczny, kiedy to zniszczone bar
b.arzyfu;ką wo,iną paiistwa watc;u1 z wi
dmem głodu, inllacji i kryzysu, zagra
żającym dzisiejszemu światu, w więk

szym jeszcze s.opniu niż po tamtej woj
nie. Rząd ·nasz w 1~·{ cii;żkiej chwili ,nie 
pozostawia nas bez opieki. W ca!ym 
kraju prowadwny jest systematyczny 
rozdział produktów rolnych m:ę:.lzy pra
cującą ludność tn(ast - w celu · zabez
pieczenia jej przed trudnościami dowo
zowymi plodów rolnych; w czasie zimy. 

nó v a śródm!eści.e;n. 

Z ląbryk wroclawskioh na.jlepiaj 
prcsperuje Fabryka Waqor:ów. Ziltru
•:!n '? ona ponad 1000 robotni~ów, k'.ó

rzy rracują pr_zy fabrykacji węglar •. k. 

S~t~D W~DtU.IJ.;'\ !.'O ?-1AS RV:W? 

Pert Władysławowo nie vv-iele 
uc'erp:al podcras wojny. Uległ nie 
tyle zn'!:zczeniu ile z:iniedbaniu . W 
trnrI c-n.ych dn·iach wrześn;a na Wta_ 
dy>!1wowo ! okcl:cę runąła hitlerow
ska fala.nga mszczą~ s!ę za z-0wsze 
pc'::1:{i charakter pi~astecz!ta. Zaraz 
w p:erwszych dn-iach okupacii Niem
cy zdążyli zniszczyć pewną część 

falochronów. Z pomni·ka 'Za.rwali ta-
• bl'ce upamiętniającą założenie portu 

Wjcdplawowa w m1e1sce :iawnej 
warto"rni wzniesionej w 1637 r. przez 
króla \AT!aqyslawa IV u nasady pól
wys.pu Hel'skii)go, 

Ws·zystlde · te nieduże zres;:tą, 

uszko"'zenia zdołano naprawić. Obe
cnie przy .molo zabezpleczonym pal_ 
k6~istymi wałami faloch:onów !::toi 
szereg kutrów ry'-ar.k:ch , z który-'h 
wyladowuje się skrzynie ryb. 1\!a 
~rzegu ·czekają ju.ż samo.chody spół
dzieln! „Spo·!em" i „Łosoś'', k:óre od-

• wożą ryby do punktów rozdzie!
czych. 

Stamtąd rozprowa :iza slę tr:insport 
ryb po całej Polsce. 

W Łodzi od 3 tY!':odni przeszło trwa 
rozdział kartofli na kartki; nieuczciwe, 
niedbałe, czy poprostu wrogie nam· je
dnostki .czy11ią jednak wszystko, aby 
akcję tę sparaliżować, co w pierwszym 
rzędzie godzi· w ubogą lo.'ność robo
tniczą. 

Ob. Ga1emba pracown'k Zakładów 

Wyd. ,Książka", ł.ódź, ul. Andrzeja 38 
nadesłał do Redakcji naszej lisi iłustru

j;;cy bezprzykł<.dne oszustwo, jakie ma 
miejsce przy rozdzin!c ~artofti ń1 zimę. 

,„~ W dniu 20 ub. m. ze Spółdzielni 

przy ul. Andrzeja ~1 otrzymaliśmy ziem
niaki na kartki. Mimo, że festem synem 
rolni:,a, ta:{kl1 ziemniaków jeszcze nie 
widziałem, nawet świnia lepsze dostaje 
na wsi. Przytaczam dosłownie jakie 
otrzymałem ziemniaki na przydział. 

Na pięcioro osób należy mi s!ę iso 
kg. ziemniaków. jest to dostateczna 

Ę 

molami kamiennymi. Molo zachodnitll 
posiada latarnię wjazdową. W por.i 
cie leży killćana:ście kutrów ryba~ 

cklch zatopionych, nad których pod 
niesieniem rozpocznie się niebawe:m 
prace. 

Poi:! Frombork posiada równie!' 
prostokątny baseai o wymiaracll ok,. 

200 X 40 metrów. Molo 1 nadbrzeta 
są ka!llienne, częściowo ze ścianki 

żelaznej Port jest wyposażony w 
bocznice kolejową. 

Obydwa porty zostanll ju.t wuót· 
ce obsadzone przez funlc:cjonariuszy 
Głównego Urzędu ~o~skiego. 

ilość, lecz z tych 750 kg. wątpię czy 
zdatne do użytku będzie 25 kg. 

żona moja wykupil.a tylko 50 kg. na 
dowód aby mi pokazać jakie ziemniaki _,. 
nam wydają. Więc na 50 kg. było: 
5 kg. ziemi, 2 kg. śmieci i słomy. Na
tomiast wielkość · ziemniaków to 80% 
o średnicy od 1 do 2 cm, 15% zaś o 
śrcd:1:Cy od 3 cm do 4 najwyżej. We· 
dług rozporządzenia zaś najmniej'' •a 
wielkość ziemniaka nie może przekra
czać 5 cm. średnicy. 

Czy to nie jest jawny sabotni? 
Chciałbym zahaczyć tego jegomościa co 
takle zier.miaki przyjmuje na miejr,:.:e 
wsypu. To jest bezczelność i jawne 
kpiny z robotnika, którego nie stać na 
kupno . zdrowych I normalnie dużych 

kartoiłi po 300 zł. po 100 kg. 

Oświadcw.my, że takich jak dotych
czas kartofli wykupywać nie będziemy. 
żądamy kartofli możliwych oo użytku." 

Oburtenie autora listu, robolnika 
nasLego miasta jest zupełnie Sll'szne. 
Nie wątpimy, iż wla{fze wnikną w tę 

sprawę i zabezpieczą pracującą ludność 

miasta przed oszustwem i wyzyskiem. 

Czytajcie . 
prasę socjalistyczną ! 

---... 

/ 



Przesilenie we Włosze~h 

Jak donio~ly ostatnie wiadomości, no
wy rząd włoski tworzy na szcrokfch pod-
5tawa.ch przywódca chr;i:cścijańskich de
mokratów de Gaspcri. W ten sposób był 
by zako1iczony prze,~lckly kryzys rzą. 
dowy, o ile oczywiści.: nic zajdą nowe 

-komplikacje. Warto zauwai:yć, ie jest· to 
już czwart~ przesilenie gabinetowe od 
lipca 1943 r„ti. od chwili, gdy został o
balony Mussolini.. Dotąd rząd utrzymy
wd Si\; na koalicji 6 stronnictw o sze
rokim wachlarzu poglądów z przewag,} 
jednak demokracji. W• skład· tej koalicji 
\\chodziH: socjaliści, komuniści, Partia 
Czynu, chr::eścija'ilscy demokraci, libe
r.ałowie (najbardziej prawicowi) oraz nic 
liczna partia Pracy. Ferment w łonie rzą. 
du powodowa11y· był nie tylko trudnoś
ciami wewnętrznym.i Wioch, lee:: stalą 
kręci4 . robetą burżuazji, która chciała 
zachwiać równowagę rządu i wydrzeć 
grupom demokraiyćznym władzę. Jak 
wiadomo, ostatńi gabinet obalili libera
łowie (najskrajniejsi prawicowcy). O cóż 
chodzi w tych wszystkich kombinacjach; 
które obserwowatornwi z daleka mog.1 

wydać się nieja!;ne? 

Włochy mają złą sytuację gospodar
czą. Faszyzm wstawił ruiny,· Przemysł 
został w 35% -zlliszczony. Z taboru ko: 
lejowego pozostalo zaledwie 25%, flota 
handlowa pr::c~tala ·właściwie istnieć. 

Aprowizacja iest niewystarczająca. ·Wio. 
chy potrzebują rocznie 10 milionów 
kwintali zboża, niezależnie od własnych 

zbiorów, inaczej 113 ludności będzie gło
dować. By sprostać tym wewnętrznym 
trudnościom, należałoby uzdrowić go
spodarkę od podstaw, przeprowadzfć 
gruntowne reformy socjalne, których pra
gnie proletariat spod zna.ku Garibaldie. · 
go i Mattcottiego. Lecz konserwatyści 

włoscy, kórzy mieli dość siły, by obali~ 
Mussoliniego, gdy zauwa~yli, ż.e faszyzm 
pr::egrywa, ci konserwatyści (przemysł, 

obszarnicy, arystokracja wojskowa i Wa
tykan) nie życzą sobie grunto;,rnych 
z.mian 1 usiłują zawrócić Włochy na dro
gę wsteczną. Nic zapominajmy przy tym, 
::e okupanci anglosascy idą na rękę ra~ 
czej konserwie, aniżeli ugrupowaniom le. 
wicowym. We Włoszech miała miejsce 
polityczna, lecz nic socjalna rewolucja. 
Włochy stanęły w pół drogi. Ze· nie 
pr::eprowadzono wielkiej zmiany ochia.
zu, powoduje to natarcie· reakcji. Konser
watyści przeczekali burzę, odetchnęli i 
mobilizują się do walki. o władzę. Ostat. 
nie depesze donoszą o wzmagającym się 

tajnym ruchu faszystowskim we Wlo-
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s:.cch. Bo faszyzm jest jak hydra; musi 
być ::niszczony do ostatniej komórki, i
naczej odrasta. Taine organi::acje faszys. 
towskie .,ye Włoszech są subsydiowane 
pr::ez sfery bankowo . przemysłowe. Ró
\•nolcglc wyzyskując trudności gospo
darcze,._i zrozumiałe w związku z tym za. -
niepokojenie mas - , konserwa prowadzi 
propagandę przeciwko polityce stron
nictw demokratycznych, więc np. powia
da, że !wprowadzenie w obecnych wa
rnnkach ustroju republikal1skiego równa
łoby się hegemonii komunistóv:. 

Strannictwa demokraty"czne, docenia. 
jąc powagę obecnej gospodarcz..cj sytua. 
cji, chciaty odwołać się do Zgromadzenia. 
Narodowego; liberałowie', obawiając się 
woli htdu i zwią:?anych z tym reform -
zaprotestowali, us,tąpili z gabinetu i wy
wolali tym kryzys rządowy, który cią

gnął się od 22 listopada. 

Obecny rząd raczej utrzymuje za~adę · 
jedności narodowej, należy . jednak spo
dziewać się ostrych walk o tekę spraw 
wcwnętr::nych. 

Jugosławia republiką 

28 listopada w drugą roc?;1icę histo
ryc:mego posiedzenia Antyfaszystowskie. 
go Zgromadzenia Narodowego Wyzwo
lonej Jugoshwii, na którym to ·posiedze
niu został ustanowiony pierwszy rząd Ju. 
gQs!awii · zgromadzenie ustawodawcze 
ogłosiło, że J ugoslawia staje się federal
ną republiką ludową. Król Piotr II ż dy. 
nastii Karagcorgewiczów został prawem 
ludu pozbawiony tronu i stracił prawo 
Wjazdu do ojczy:my. \V/ ten spo ·ób zo
stał zakończony w ·Jugosławii proc.es 
walki o prawo d'3 istnienia i właściwego 
samo'rz.1uu, który to proces rozpoczął Si.J 
tak bohatersko działalnością partyzancką 

_ obecnego marszałka Tito, Serbowie, 
Chorwaci, Słoweńcy i Macedończycy do
\Vicdli w latach najokruttricjszej okupa
cji hitlerowskiej, że są przywią::ani do 
wolności i potrafią o nią walczyć. Przez 
ustalenie Frontu Narodowego, ugrunto
wanie l~vicowej demokracji stwierdzili 
wolę swoh do społecznej przebudowy„ 

Ostatn~a uchwala ud!lremnia silom kon
ser\vy, ::wiąz;mym z osobą b. króla Pio
tra, otwartą akcję w kraju. Szerokie m<1-
sy Jugosławii, wiedzione zdrqwym in-· ' 
stynktem, dążą do zespolenia si<; bez 
względu na narodowÓść i do oparcia 
-swego współżycia na zdrowych i spra
wiedliwych, społecznych podstawach. 

Braciom Słowianom w dniu tak uroczy
st<;go święta towarzyszą przyjazne uc::u-

cia mas r bo!nic:ych Pohk1, któ:e doce
niają ::.naczenie ~e~polcnia słowiańsz
czyzny w imię idei pokoju i braterstwa. 

Polska I Czechoshlwacja 

Nieuregulowane spra~:y gr,1Ili!=zne mię
dzy Pe>lską a Czechosłowacją, będące 
pr::yi:zyną nieporozumie1'1 i tarć, stano
·,.viły specjalną troskę socjalizmu polskie
go i czeskiego. Jak to socjaliści polscy 
już . w sprawie rozbioru Czccho~lowacji 
w 1938 t. zadokmncntowali, stosunek 
polskich mas robotnic:: ·eh do 11arodu 
czcsko.slowacki.ego był ~adcr przyjazny. 

Takimi samymi gorą..:ymi r:ecznikami 
przyjaźni polsko-czeskiej byli i są socja
liści c:cscy. A jednak.„ Działy się r::.e
czy il.a pograniczu gors::ącc, które wyko. 
rzystywane były przez szowinistów, znaj
dujących się w każdym narodzie. .Osta
tnie wypadki chmurnym cieniem kladły 

się na tak potr:ebnei przyjaźni. Lec:: Pol
ska demokratyczna dala je~zc:e jeden 
dowód swoich po::ytywnych uc::uć: rząd 

n'1sz wystosował do C:cchosłowacji no
tę, w której proponuje przyjazne rozpa
trzenie wszystkich sp.ornych spra•l·. Za
łatwienie tego drażliwego ro:azialu na
szej historii urnożlhvi niechybnie ::.awar
cic paktu przyjaźni i wzajemnej pomocy' 

Socjalizm polski wita kn krok :: ra
dością: usunięcie powodu do· nieporozu
mień scementuje jes::cze burd::iej sojusz 
mas robotniczych Polski i C:echosłowa
cji, ugruntuJc pokój w tej części Europy 
i umożliwi dobre sąsiedzkie ,współżycie. 

Osiiarzamy w Norymberdze 

Polacy z ulgą przyjmują do wiadomo
fri. że ddegacia polska przy .Międzyna
rodowym Trybunale Wojskowym w No
rymberdze złożyła akt oskarżenia prze.: 
ciwko sąd:onym zbrodniarzom. - Akt za
wi.era dane w sprawie germanizacji Pol
ski przez hitleryzm historię grabeży mie
nia państwowego i prywatnego. opis prze
śhldowań religii i Zydów w Polsce, ·~ta
tystykę morderstw_ wielorakimi metf<lda
mi, dokonanych na ludności polskiej. 

Dokpment. jest źródłowy, nic .tylko o
skarża hitleryzm, lecz w sposób niebu
dzący wątpliwości informuje świat o do
konanych w Polsce zbrodniach. Udział 
Polski w Procesie Norymberskim zdaj9 
się być rzeczą pewną. O to samo zabie-
ga Czechosłówacia Jugosławia. 

G. T. 



. Seweryn Pollak 
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z uuma ·rewo1ucii oowstała uoez1a radlłecMa 
R€Wolucja paź.dz,1ernikowa, sta;no

wiąc przewrót spoleoz.ny, nie była 

jednakże punktym zwrotnym w lite
raturze rosyjskiej. Prądy wolnościo

we nurtowały literaturę rosyjską od
dawna. Juz Lwa Tołstoja nazywano 
w swoim czasie „ojcem rewolueji ro
syjskiej", a cóż dopiero mówić o 
twórczości . Gorkiego, buntowniczej ! 
pełnej wsp'ółczucia dła uciśnionych. 
Październik'. by tylko bodźcem dla 
wyzwo,lenia w literaturze ro·syjskial 
tych elementów walki i zrozumiei?la 
roli jednostki w społeczeństwie, któ
re oddawna już istn-iały w świadomo
ści pisarzy, Bunt przeciwko niespra
wiedliwości społecznej i dążenie do 

.wyzwolenia człowieka z chwilą wy
buchu rewolucji staJy · się tylko 
głównym motywem twórczości. 

Bunt ten. zachłyśnięcie się pato
sem przewrotu, zerwanie z kanonami 
starej, mies~zansk>iej mo.ralności ' d.o 
chodzą do głosu w rewolucyjnym 
okresie twórczo·ści wielkiego poety 
rosyjskiego - Aleksandra Błoka. Je
go poemat „Dwunastu" to przytwier
dzerue rewolucji, zd!lnte się na j.ej 
żywioł. Ale Blok, po·e·ta symbolizmu 
rosyjskiego, prądu w którym główną 
rolę odgrywały odczucia, wraźenla 

~ nastroje, - nie_ mógł uchwycić ca
łej twórczej, pozytywnej roli rewo
lucji. I dlatego poem~t ,,Dwunastu" 
.przesycony jest jeszcze mo·tywaml 
z .jednej strony anarchistycznymi, a 
jednocześnie mistycznymi. Jednym 
tchem Błok potrafi powiedzieć: ,,My 
na zatz:a.tę wszystki'1h burżujów roz
dmuchamy światowy poi-ar. Zatopi· 
my cały świat we kwi -błogosław, 

święty Boże''. 

Tego rodzaju s'tanowisko, j$1i 
cz-ęśoiowo nawet było zapewnie od

zwi·erciadleniem nastrojów pierwsze· 
go 'okresu rewolucji pażdziernikowej, 
to jako odbicie postawy czysto ne
gatywne>j. burzyciej~kiej, lecz nie 
twórczej - . nie mogło repreze1ntow;i.ć 
nastawienia sz~rokich mas proleta
riatu. dla których przewrót rewolu
cyjny był punktem wyjś,cia dla two
rzenia, a nie burzenia, dla jas{loscl l 
rzeczywistości, a nie d1a mistycyzmu. 

Dlatego też jeśli Bło,ka nazwać 

możnaby Janem Chrzcicielem rewo- ''. 
lucji pażdzierni,kowej, to właściwym 
po'etą rewolucji, tym, który skupił w 
s.wej twórczo•ści cały jej patos ! siłę, 

który w pełini zrozumiał jej rolę hi· 
storydzną i społeczną - był Włodzi

mierz Ma)akowskii;.-
Majakowskij - jako poeta i jako 

człowiek - nie tylko stał po stronie 

• . 

proletariatu, - Maj~kowskij był z 
proletariatem. Mówi on sam, że po· 
ezja jego jest bronią, ;,,tćrą oddaje 
proletariatowi do walki. Porówny
wując strofy swych wierszy do źoł· 

nierzy, gotowych do walki za rewo
lucję , powiada: 

,,I wszystką 
siłę zbrojnego żołnierza, ----

WŁADIMIR MAJAK.OWSKI]. 

Lewq marsz! 
Rozwijajcie sil!' w szyk marsza! 
Gard/ować - innym razem! , 
Ciszej tam. mówcy/ 
Teraz 
glos ma 
towarzysz mqazer. 
Dosyć sie prawem żyło, 

które dal nam Adam i Ewa, 
zajeździmy cie, historii kobyfo. 
Lewa! 
Lewa! 
Lewa.' 
Hej, modrohl112i! 
Pe.dźcie! 
Za oceany! 
śmialo! 
Czy u pancernikóiv na redzie 
ostrze kilu stępiało? 

To nic, że karOll(J. sluzebnq 
grozt br.1•f:visfd lei~ 1vam. 
Alian'}i komariy nie zgnę/Jiq . 

Le1Val 
Lewa! 
Lewa! 
Tam, • 
za górami tort11r 
słoneczna · ziemia niczyja. 
Za g/ód. 
za '111orze mordu 
krok milionowy odbijaj/ 
To nfc, że nqjemna nas bamlll 
stalaiva la1w1 zaleiva. 
Nas nie zadlaivi Ar1ianfa. 
Lewa! 
leiva! 
Lrtro! 
Czy zagasnq orle źrtnłce? 

Czy przesz/ość zmoąe nas 1v walce? 
Mocuj 
Ś1Viat11 na grd.vcr 
prolelarialll palce! 
Al11rem pierś nastawiaj/ 
Flagami niebo zaćmiewa]! 

Który tam msza z prawt'j? 
Le1va! 
Lewqf -
Lewal 

,\Viersz z cza•ów wojny dottrnweJ. 
:num. L. Sunwald A. Ważyk, 

co lata zwycięstw prz_ebiegł 
do dwudziestej mety. 

aż do ·ostatniej ka·rtki powi'erzam 
tobie, 

proletariuszu tej planety. 
Moim bowtem wrogiem 

jest jawnym i stary,rn 
kto wrogiem mas 

Majkowskij, bfldąc poetą rewolu· 
cjl proleta-riatu walczącego 1 _zwy
cięskiego, jest jednocześnie poetą 

partif. I dlatego, gdy . ze strof jego · 
wstaje postał Lenina, twórcy partil 
- strofy te są szczere i wzniE>słe. 

I wiemy, ie gdy Majkowskij 'Stwier
.dza, że 

Wiecznie już będzie serce Lenina 
łomotać 

w pier.si rewolucji, -

to mewi, on nie tylko z pełną prosto• 
ty _ wiarą osobistą, ·1ecz i jedl).ocześ· 

nie w i'mieniu całego rewolucyj.neg<> 
proleta•riatu, wyczuwając jego dąże· 
nia i uczucia. 

Inaczej zupełnie pr,zyjmował r :
wolucję inny poeta tego okresu, Wie· ' 

. lemir Chlibni•kow .. Rozumia·l ją jaka 
żywioł buntu, wyzwoleni.a ukrytych 
w człowieku - twórozych sił, nawią;zu

fąc jednocześnie d·o buntów chłop
skich Stie!11ki Riazina i PugaczOY'/3, , 
podobnie zresztą jak to czynił· Sier• 

0giej J1e~ieni.n, poeta poc1hodzący ze' 
środowis·ka chłopskiego, który posta
ci Pugaczowa poświęcił osobny. po
emat. Ale jeśli dla Chliebnikowa ów 

· b\.IJ!lt stanowi podstawę dla two·rzenia 
nowych wartoiści etycz.nych, bunt Je
sienina jest pr.awie że bezprzedmio
towy. Jesienin, doskonały liryk, igó· 
rege wiersze wzruszają głęboko, l·ie _ 
zdoła-l jednak uchwycić twórczego 
rytmu' rewoluojli, gdyż obcy prol~ta-

ria·towi reprezentowa.l jedynie t~ 

warstwy- ch~opski·e, które w P'ierw
szym okresie nie umiały zn.aleźć 

ws.pqlnego języka z rewolucją 

Trudno tu wsp·omlinać o innych, 
mniej' wybitnych poetach, coć....niejed· 

nokrotnie P.aździerni•k w twórczości 

ich był punktem zwrotnym. Wielu z 
pośród nich zrozumiało istotny, głę

boko huma·nistyczny w swych pod· 
stawach sens rewolucji , wielu wraz 
ze zmianą treści . swych utworów 
zmieniło sam sposób pisania, formę, 

upraszczając ją , ko!11kretyzując. 

Na całą wspólcfesną poezj-ę ro• 
syjsfcą, ideowo wywodzącą się. z Paź• 
dziernika i jego programu społeczne• 
go największy wpływ nietyle formal• 
ny, co ideotogic~ny wywarł Maja•kow• 
skij trybun rewolucji. 
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Pamięl.:.cic palenie ksi:i;:ek w Niem
czech, które hitleryzm, doszdisz )' do 
władzy, postawił na indeksie? Widomi
lion we ilości dziel, najgenialniejsze pło
dy niezależnej myśli lud::kiej, dokumen
ty żywego człowiecze 'isbva - pa4_ly pa
stwą ·płomieni. Historia cofnęła się 
wstecz: przed zdumionym świ.:.tem zmar
twychwstał ponury obraz średniowiecza. 
Senat uniwersytetu berlińskiego na czc
!c nowych przywódców politycznych 
Rzeszy przyglądał się barba_rzyi1ski.8j sce
nic, jakoby rada św. Inkwizycji. Trzask 
płomien,i mieszał się z wyciem rozbas
twioncj germańskiej tłuszczy. Na placu 
berlit1skim, gdzie odbywało się ksi<;gopa
lcnic, ważyła się noc, płomienie wzlaty
wały wysokG w górę, a wjatr roznosił 
daleko popioły niszczonej kultury. 

· Takie popioly z kultury miały pozo: 
stać wszędzie bm, gdzle wkroczyła sto
pa hitleryzmu. Barbarzyńcy pod tym 
w=gl~Jem dobr=e przestudiowali bi,sto
ri~, \, icdzicli, że_ żaden naród nic mo:.c 
istnieć dłużej. aniżeli jego kult~ra. I wie
dzieli, że piramidy w Egipcie, monumen
talne dzieła starożytności, wznosili nie
wolnicy. 2'.niszczyć kulturę podbitvch na
rodów, aby uczynić z tych narodów po. 
wolnych niewolników - .-oto był okrut
ny cel hitleryzniu. 

Nic trzeba rozwodzić się nad tą spra
\V<) w Polsce, bo wszyscy wiemy, jakie 
spustos::cnia po)dnila u nas brutalna 
d:.:ic:. \'\1edle zamiarów „gubernator;i" 
frank,1, Polska miała być pr-::emienióna 
w „intelektualną pustynię''. Mniej wie
rny, jak było. w innych krajach. A wł<iśnic 
teki oskarżycieli w N ory~bcrdze przy
noszą obfHy 111.:.teriał postępowania hi. 
tlcrowskicgo w Europie, postępowania, 

kline miału przynieść zagladę kultur:c 
n1 germańskiej, 

W Czechosłowacji od pierwszych dni 
okupacji zniesiono wolność pra5y, ra. 
dia, teatru i kina. W listopad:ie 1939 r. 
przeprowadzono masowe arcs::towania 
studentów i skłatlu profesorskiego. Bu
dynki uniwersyteckie pozajmowała poli
cja, cenny inwentarz znis:c::ono. Stt>den
tom zabroniono zajmować się pracą u
mysłową, nic:atrudnionych fi::ycznie wy. 
wieziono na roboty przymusowe do Nie
miec. 60'~ s:kół powszechnych zamknię
to. D::ic.::i zatrudn.iono w fabrykach. \Y/ 

,s::kołach średnich okrojono program, 30 
god::in tygodniowo uc::ono nicmicckie
g.o. D:-1cw.:::sta nic miały prawa uczęsz

czani~ do gimnazjum. Na wszystkim le
gła brutalna dłoń f!aje;':dźcy. 

W Belgii w r. 1941 został zamkuięty 

uniwersytet brukselski. Personel pcd.1go
giczny w tych zakładach wyższych i $rc
dnicb, które jeszcze tolerowano. zastą

piono jednostkami uległymi. Zakres nau-

10 

czania, poc.h:ęc:.niki, książki literackie 
poddano ścisłej kontroli. W Belgii roz
począł się proces powolnej lecz skutecz-
nej germanizacji. 

W Norwegii zdrajca Quiding chciał u. 
gruntować na::izm jako system wy ho
wawczy. Założono nazi~towski związek 

nauczycielski, mlod::ież p1·zymuszano _ do 
nowych progcrmańskich programów. Od
powiedzią 

0

byly strJiki i zajkia szkolne. 
J.ccz hitlerowcy odpowiedzieli falą repre
sji: tysiące nauczycieli i mlodzież.y pov:ę
drowalo do obc::ów i kamei pracy na 
północy Norwegii. 

We I'rancji, dopóki posługi niósł sprze
dajny r;:.ąd Vichy, hitleryzm nie ingero
wał bezpo~rcdnio. Niemniej dą:.ył do 
stworzenia z narodu francuskiego pro
letariatu rolnęgo, de obniż.cnia kultury 
francuskiej; konfiskował wydawnictwa 
francuskie, narzucał progr.1m życia kul
.turalncgo 1 nauczania~ 

WłndyslouJ Bronwwski 
DO POEZn 

Moje życie podobne ludr~ 
w którym zły przcgl.1da się los: 

każde prawo i każdy ustrój 
w c~łopalny mnie rzuca stos. 

Ty, poezjo, pierwsza w~n:Cś iskrę 

i na skrzydłach mnie nieś a nieś, 

bo z popiołów wzleci Fenik!.em 

buntownicza i gniewna pieśń. 

Potępiony vr niebie i w piekle, 

Słyszę tylko, kiedy mnie zwiesz, 

I nie rzucam za siebie przekleństw, 

tylko rzucam przed siebie wiersz. 

\\7iele razy los mnie oszukał, 

ale tyś naiwierniejsza z gwiazd, 

cale życie p1yne i szukam 

w oceanie .ludzi• i miast, 

cale życie iestem na froncie 
Ikarowy' zacząwszy lot, 
jak samcląt z .tych nieb mnie sfrącisz, 

żebym spadł jak miażdżncy młot, 

żtbym runął sercem płonącym 
Jak przedwiecznej legendy pbk. 
Obietnica umierającym, 
a wakzącym - boiow::ic znak. 

Jugosławia, jal·o l,raj slodańsk!,• p;idła 
pod terro1·cm najbrutalnicis:::ych pr::.cśb„. 

dowań. Wedle teorii nicmi~cki.ej Slowia. 
nie nie po~1adaj<} odrębn J kultutł. A cQ 
mają - nald.y zniszc::yć. To tJ w Ju. 
goslawii deptano kJitly przejaw kultu. 
ralnej odrębności. 

Nie lepszy los spotkał Greków, gdzie 
proces g(rmanizacj! szedł w parze z ak
cją włosl·ą, mającą na celu wynarcdoo1 
wienie "1jczyzny Sokratesa. S:.koły poza. 
mykano, nauczycielstwo szczególnie ostr<> 
pf'Ześladowano. 

Równoczc5nie we ws::y.stkich krajach 
organizowano szkoły techniczne, w któ. 
rych uczono tylko tego, co było potrze-
bne dla ;,narodu panó:v". ' 
Cały ten system ucisku ~ szczęście. 

obalono, ale „nauki technic::ne" nie po
szły w las. Narody cicmi~±()nc nauczyły 
się stawiać Niemcom dobre, solidne szu. 
bienice. 

MONTE CASSI 1 0 

i 1 ;:e:.e granice na~zh znienacka, 
Slupy graniczne zewsząd zrąbali.„ 
Idzie Kresowa, idzie Karpacka 
w dymie ekspłoz.ii, w huku batalii. 

Nasze granice?.~ - trzeba ich szukać 
w rytmie kaemów, w chrzęście pancerzy. 
My już to wiemy, stara nauka 
polskich tułaczy, polskich żołnierzy. 

Idzie Karpacka, idzie Kresowa, 
walą armaty, trzeszczą spandauy 

Tu nam nie ujdzie, tu się nie schowa 
Wróg, uzbroiony w broń doskonałą. 

/ 

Idzie Karpacka, idzie K,resowa, 
każdą bojową chrzęszcząc maszyna. 
My was znajdziemy, choć poomacku, 
w Monte Cassino 1 W Monte Cassino ł 

-
Padnle nas wielu w pięknej Italii, 
Żywi umarłych grz~hmy i liczmy, 
potem pójdziemy dalej i dalej 
Stawiać, przestawiać slupy graniczre. 

Nasze granice?-„póki żyjemy", 

\'C'szędzie, gdzie nasi walczą ; giną. 

Gniewnie idziemy, krwawo idziemy. 
Nasze granice w Monte Cassino. 
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Są wśród nas lub powracaią do 

kraJt: ludzie, których · właśdwie 
dobrze znamy, ale nie mieliśmy :lo
tąd możności lub okazji, aby ich 
zobarzyć czy usłyszeć. Zresltą, gdy 
ich, nawet widujemy na ulicy, ;,ły

szymy ze sceny, czy czytamy me
my o nich właściwi~ nie wiele. Dla
t,ego , Fo~dka" postanowiła prze-, 
prow:i.J.zic szereg rozmów, aby za
poznać swoich Czytelników z prze
życiami ludzi sztuki podczas wojny, 
z ich w::niarami na przyszłość i wra
żeniami, jakie odnieśli po powrocie 
do kraju (o ile do kraju powrócili). 

W tych dniach przyjechał do Ło
dr Władysław Broniewsk!. 
Któż go nie zna! Z krwi i kości 

socjalista, śmiały i otwarty czło
wiek, świetny poeta i znakomity 
tłumacz dzieł z obcej literat~ry. Pro
s.imy go o wywiad. 

- Do „Pobu:Iki"? Jak: najchęt
niej. Ale nie wiem od czego zacząć. 

- Pomogę Wam. Jak -się dla Was, 
Towarzyszu, zaczęła wojna? 
-, - Powołano mnie do wojska, ale 
nie długa by~a moja w nim ka
riera. Zdemobilizowany, znala:i.ł~m 
się we Lwowie, skąd w roku 1940 
wyjechałem do Rosji. Szczęście u
strzegło mnie od Niemców! Byłem 
w Rosji dwa lata, a· fosy zagnały 
mnie aa do Uzbekistanu. Napatrzy
łem się ciekawego życia. Mogłem 
był pisać, pracować, a przecież ja
koś spokoju nie miałem. Czułem, 
że trzeba działać, że muszę być tam, , 
gdzie walczy się o. Polskę. Wiosną 
1942 roku ,zapisał,,em się do wojska 
i z armią Andersa wyruszyłem na 
Daleki Wschód. Znów jednak nie 
mogJem czuć się zadow-olony, nie 
mÓgłem być sobą. Wroga mi reak
cyjna II-ka przclladowała mnie i 
r-0bila ze mnie wroga mojej ojczy
zny. To były znane mi meto· 
dy i przeżyte sposoby działania, ale 
jrudno mi było walczyć z nimi: 
·chciałem w~lczyć z Niemcami, bi6 
Bię na froncie za mój kraj! Było mi 
:w tym wojsku psychicznie źle. Wre
szcie prof. Kott dopomógł mi i zde
mobilizowany wyjecnałem o Pale
styny. Przyjęto mrrie tu z otwarty
mi ramionapii. Drukowałem dużo w 
polskim dwutygodniku „W drodze"' 
redagowanym przez Wiktora Wein
ttauba. W Palestynie wydałem też 
awa tomy poezji: w 1943 r. „Bagnet 
na broń'', a w 1944 r.• „Wybór poe-. 
zji"; obejmujący wiersze zarówno 
Jl-Owe, jak dawne. Wreszcie w 1943 

' l'Oku nowy tom pt. „Drzewo płaczą-
ce". Wyjdzie oi;i i tutaj. 

-· A skąd teraz przyjechaliście? 

-- Z Paiestyny via Londyn. 
- I cóż słyszeliśc~e o kraju zagra-

nicą? 

- W Anglii emigracja czeka jak 
się tu u nas żyeie ułoży, ale 
·nie jest nieprzejednana. Zat-0 we Wło
szech, na Wschodzie Środkowym i w 
armii Andersa propManda antyso
wiecka robi swoje i stąd bezsenso
wnie negatywny stosunek do dzi
siejszej pols1tiej rzeczywistości. Nie 
zna się jej i na tym polega niepo
rozumienie; 

- Jakież są Wasze zamierzenia 
osobiste? 

- Zostanę w Łodzi na stałe. Nie 
chciałbym~ przekładać - mam w do-

Władysław Broniewski 

rÓbku przeszło 6_!) tomów tłumaczeń 
- ale dok-0ńczę Gogola i Wędrówki 
cierpienia Tołstoja. Chcę pisać rze
czy·własne. Mam cł'Użą, bardzo dużą 
pracę na warsztacie. 

- A można wiedzieć?.„ 
- Ależ owszem. Rozpocząłem po-

wieść poetycką, mającą na c,elu 
p.rzy pom<>cy losów bohater4l poka
zanie Pelaka w okresie dopiero co 
przeżytYI!l. Chcę przejść z nim i 
wojnę, i okupację, i powstanie w 
ghetcie warszawskim, i obozy kon
centracyjne, i emigrację, i poY . ..;ta
nie w Warszawie. 

- Ależ to olbrzymia praca! 
- Zdaję sobie z tego sprawę. Mam 

przed sobą co najmniej rok -studiów, 
ale samą pracę już zacząłem. 

- A jakie macie wrażenie z tu
tejszego życia? I oo o kraju naszym 

licie? 

T .I 
- Byłem przygotowany, że \V 

Polsce jest o wiele gorzej. Rozglą

dam się i nabieram coraz większej 
pewności, że mamy wszelkie dane, 
aby dość szybko wydźwignąć się i 
\vyleczyć z ran, zadanych- przez woj
nę. Głosy· niechęci i zwątpienia nie 
przemawiaJą' do mnie wcale, - be> 
wiem ile może zdziałać wytrwałość 
i praca. Wróciłem po to, aby praco
wać, a moim narzędziem pracy jest 
pióro. Tyle się , u nas niepotrzebnie 
gada!" Mniej gadac, a więcej praco
wał. 

· - Jak się wśród nas czujecie, To
warzyszu, po tylu latach tułaczki? 

- Miałem wieczór autorski w C. 
R. D. K. Byłem wzruszony. Do 
głębi byłem wzruszony przyję

ciem przez robotników. Jestem 
im potrzebny, czuję to i w1em, 
a świadomość ta spotęgowafa moją 
gorącą chęć do pracy. Jakżeż mam 
się czuć, gdy mnie otacza taka ludz
ka życzli,;-Ość! Przypomina mi się 
w tej chwili jakie ogarnęło mnie też 
wzruszenie w P 'alestynie, gdy przy
jaciele moi, Syjoniści, pokazali mi 
moję wiersze, które z sobą ~ Polski 
zabrali. ·r cóż tu potem mówić o an- . 
tysemityźmie w Polsce! Jest to o
bjaw sztuczny, wytwór hitleryzmu, 
obecnie podsycany przez reakcję, 
~tóra -go,• wj'~rzystuje do swych 
ciemnych machinacji. Antysemityzm 
to zagadnienie równe bandytyzmowi, 
szabrownictwu itd. Ale polski robo
tnik to element uświadomiony i nie 
da się wziąć na takie sztuczki. 

- Jakiż jesteście ożywiony, świe
ży i mocny! 

- A czyż mi źle? Jestem przec1ez 
u sie~ie, w~ród swoich. Mam wresz
cie grunt pod nogami. 

.Tak Broniewski, poeta polskiej 
klasy robotniczej, ma twardy grunt 
pod nogami. Napewno. -

'Ponieważ zrobiło się późno, że
gnam go serdecznie, dziękując w 
imieniu Czytelników „Pobudki'" za 
ciekawą rozmowę. 

· - A proszę ich pozdrowić ode 
mnie!-woła za inną Broniewski. -
Ale nie zapomnieć! 

Nie, nie można zapomnieć ani je
go słów, ani ujmująceg-0 uśmiechu, 
ani. szezerości wypowiedzi tego czło
wieka. 

Zofia Petersowa. 
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Hollywood w iistopadzie. 

Nie wiem, kiedy mój reportaż 
'dobrnie do Polski, s~dzę jednak, 
ie na~nowsze wiadomości z czoło
wych wytwórni filmowych zaws..ze 
będą, aktualne. · 

Cała produkcja Hollywoodu 
przestawia się. gwałtownie na ob
razy rozrywkowe, w których nic 
nie przypomina wojny. Od 1~42 r. 
do kapitulacji Japonii film ame

rykai'1sk.i współdziała1 propagando
wo z pafrstwem w dziele zwalcza
nia wroga i jeg@ agitacji:. Powstał 
szereg film@w o tematyce w~jen
nej ? szczególnym podkreśleniem 
tendencji antyhitlerowskicli. Ta · 
era skoliczyła się. Publiczność a
merykańska - tak samo jak i po 
ubiegłej wojnie -, Ż<!da rozrywki, 
oszamiaj;i.cej \l\rystawy i śmiechu. 

I•'LIP i· FLAP. 
Popularna para· immików ame

rykańskich po 6 latach waśni, w 
których nie występ1twali wspólnie, 
pogodziła się. Ich i;iajnowszy firn 
nosi wiele , m&'(Xriący tytuł „Same 
przeciwności". Naturalnie! Nie in
nego nie moze spotkac bohaterów 
„Fra Diavolo" i „Alpejskich o
słów". 

„NIE WOLNO PANI PIĆ". 
W swym najnowszym filmie 

„znana tancerka Ginijer Rogers o
trzymała rolę„. 15-letniej dziew
czynki. W mundurku szkolnym 
i w kokardzie paszła d~ baru wy„ 
twórni zamówić szklankę whisky 

, and soda,-pQ ueiążliwej scenie ta. 
necznej. Zgersz•ń.Y earman - są,
'dząc, ~e ma istetnie do czynienia 
z pensjonarką. - dał jej wo'dy z 
sokiem. Artystka p•skarżyła się 
grubemu producentC.lwi, który je. 
'dnak takie był zdania, że nie po
winna pić w fyin wieku. 

-...- Przecież ja jestem Ginger 
Rogers! 

- Ach tak? "--- w takim razie 
ja jestem Fredem Astaire (jest to 
stały partner Ginger znany ze 
specjalnej ćhudości). 

VICKI BAUM - GRAND HOTEJ.;. 
WALDORF. 

Swego czasu cieszyła się na ca~ 
_łym świecie wielkim sukcesem 
przeróbka filmowa powieści „Lu
dzie w Hotelu" z Gretą Garbo w 
roli głównej. Obecnie · ukazał się 
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,,zmodernizowany i zamerykanizo
wany film pt. „Week-cnd w hote
lu Waldorf", oparty na ogolnej 
kanwie znanej powieści Vicki Ba
um, gdzie jednak otl pierwszej do 
ostatniej sceny nie można zna
leźć żadnych śladów oryginału. 
Vicki Baum nie zgłosiła sprzeciwu. 
Metro - Goldwyn - Ma' er natu
ralnie nieźle z·a})łaciło . za prawo 
przeróbki. Film odnos~ niespoty _ 
kany sukces. 

„SZALENSTWA ZIEGPELDA" 
Kto pamięta debiut bohaterki 

„Wielkiego Walca" Luizy Rainer 
w „Wielkim Ziegfeldzie?". Powo
azenie tamtego filmu zachęciło 
proaucentów do „dals~go ciągu". 
W~liam Powell gra nadal Ziegfel
da, reszta obsady, w Polscei nie
znana. Film jest największą rewe
lacją kolorttw.ej produkcji ,tech
nicolor. Jeszcze nigdy nie widzie
liśmy na ekranie tak wspaniałego 
szalei'1stwa barw, jak w „Szaleii
stwach Ziegfe1da". 

GARY COÓPE;R znów kowbojem. 
Słynny ~eżyser amerykański, 

to'wó1•ca „Wypraw krzyżowych", 
„Cleopatry" itd. Cećil B. de Mille 
nakręcił ostatnio obraz z życia 
kowbojów „Policja Gói; Zachod
nich". Gary C'ooper wrócił do 
swych najdawniejszych ról i co 
·ważniejsze nic się nie zestarŹał. 
Partnerka . jego jest Madelane 

Carrol, znana w Polsce z filmu 
„Siostra Marta jest szpiegiem". 

Kto pamitta „ZEZNANIE
SZPIEGA?" 

Tuż przed wojną na ekranacli 
kih_ polskich szedł film antyhitle
rowski „Zeznanie Szpiega". Boha
ter .filmu, znany amerykański ak
tor charakterystyczny gra w świe„ 
tnym drall!acie pt. „Nasze win
nice daj;! słodkie grona". Partne
rami je~o są. nowe sławy Ameryki, 
Clzieci: Margaret O'Brien i Jackie 
Jęnkins. _ · 

CZY -ISTNIEJĄ AMERYKANIE? 
Jeden z ostrych krytyków filmu 

amerykańskiego poruszył na ła
mach prasy ciekawą. kwestię. Film 
amerykaf1ski prz'edstawia dosko
nale. wojnę, rewię', dramaty salo
nowe, komedie, groteski. Jaki film 
przedstawił jednak życie i troski 
dnia codziennego Amerykanin ? 

• 
I 

Odpowiedzią na to są „Kiście 

gniewu" Johna Forda. Film iest 
·świetny, kasy kinotćatrów - n~to

miast puste. Ten sam los spotkał 
film- Renoira pt. „PoludniowiEc" 
obrazujący życie biednego farme
ra ameryka1iskiego. Publiczność 
amerykaf1ska pragnie tylko filmi:lw 
rozrywkow~-ch, trosk ma dosyć '\\• 
domu. 

DEANNA DURBIN i CHARLES 
LAUGIITON. 

Samo zesta'Yienie „Słowika A
meryki", znanego w Polsce m. inn. 
z filmu „Pensjonarka" i ZU"1komi
tego -tragika Charlesa Laughtona 
w jednym filmie jest nie małą a
trakcją. Potworny „Dr. Morreau'' 
znakomity „Arcylokaj" - Jak 
twierdzi prasa - . jest wymarzo
nym partnerem dla Deanny. Film 
pt. „Z jego powodu" cieszy się w 
każdym razie · dużym sukcesem ... 
zaradzimy jednak, Że drugim par -
tnerem Deanny jest miły Franchot 
Tone. 

_ NIE O:ęYŁO SIĘ BEZ BOMBY 
ATOMOWEJ. 

Wyfwórnie RKO Radio nakręcL 
ła ju* pierwszy film, w którym 
główną rolę ·gra bomba atomowa. 
,Tytuł „Pierwszy_ Yankes w Tokio". 
Na pokazie prasowym odmówiono 
filmowi większych wartości arty
stycznych, natomiast wartość han„ 
alowa filmtt jest z pewńością duża. 

GDZIE SĄ STARZY ZNAJOMI? 
7;apewne o nich zapytacie. Clark 

Gable kręci nadal, ma nową part
nerkę Greer Garson. Gwiazda Ro. 
berta Taylora plednie. Norma 
Shearer wyszła ponownie zamąź 
l podobno z tego powodu nie krę
ci... Jean Crawford prawie zupeł- · 
ni.e znikła z ekranu. ó Marlenie 
już pisałem. Na ich miejsce jest 

• wiele gwiazd nowych, ale napiszę 
o nich dopiero gdy je zobaczycie. -
Na zokończenieżyczę moim Czy
telnikom, aby „Miasto Snów" 
przybrało ala Was realne kontury. 
Sześć lat ŚniliŚmy tylko o do~rym 
filmie, sądzę, że się ten sen zreali-
zuje. 

~ Smith. 
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Franciszek Michałowski -----

Brako\va~o dziesięc minut do ukoń
tzenia dziennCJ pracy. Z nagwożdżo· 
nycb deszczułek Bielak wziął dwie 
.szpulki i wymownym gestem paka· 
zał je są„iadowi. Ten, zwany tu Wac
kiem, uśmiechnął się do mego blado 
i µczynił to samo. Wprawnymi ruchy 
nał-ożyli je do pustych czółenek i kie
dy już snuły swą nić wątkową w 
bły.skawlcznej swej drodze od skrzyn· 
ki do skrzynki, Wacek i Bielak poch
wycili ruchliwą ladę i, oparci o kro
sno, stal.i w myślowym zagubieniu, 
aż ocknęł:;: ich znieruchomiałe kro-
sna. . 

Ileż lat oni tu przepracowali! Tu 
się wyuczyli, doświadczyli w trudnej 
sztuce tkackiej, wyspecjalizowali 
niemal na mistrzów. Tu mieli kole
gów, twarze przyjazne, wspomnie-

• nia. lepszych dni. I teraz oto - ko· 
niec wszystkiego: A zdawało się, że 
zapomniarw o nich' w „Arbeits
amtcie". że nie dostrzeże już ich czy
hające dko germańskiego siepacza.~ 
Ha ha ha! Nie było Niemca w Pol
sce: który by nie gnębił Polaka. 
\Vszak to „Untermensch!' 

$wiaaomi byli tych rzeczy Bielak 
i Wacek, toteż ciężk_o Z\viesili głowę, 
gdy usłyszeli na siebie wyrok: „zu 
graben". Więc pójdą ·kopać rowy 
obronne, stawia'ć zapory zasiek-owe, 
bud-ować bunkry i rozliczne umoc
nienia - dla wroga. Pójdą mózolić 

się w trudzie znojnym, by przedłu-
' . zyc panowame znienawidzonego 

„Hackenkreuza". Wprzęgną -się w ' 
kierat ohydnych wysiłków przeciw -
a1'1ni-0m wyzwoleńczym, przeciw 
własnym braciom. 

Roztoczyły się pned ilimi r.ozległe 
pola, poryte już tu i ówdzie, posiane 
mrowiem ludzkiip. w słabe ich ręce 
-0d nitki i czołenka dostały się 'łopaty 
i kilofy, nogę obciążył trep, pot ską
pał ciało, a · po członkach rozlała się 
omdl~wająca słabość. Od świtu do 
nocyt.. w spiekocie lata, w szarudze 
jesieni, wreszcie ·na mrozie stycznio
wej zimy, bez dnia odpoczynku, znie
ważani na każdym kr-oku, obdarci, 
wynędzniali, gryzieni przez robac
two, zrezygnowani, apatyczni - ryli 
i ryli splątaną sieć rowów. Jedno 
ty)ko pragnęli: przetrwać. 
Myśl o tkactwie, pragnienie po

wrotu do niego i pracy obok siebie 
wypełniały im życie, łag.odziły mę
czarme, rodziły moc przetrwania. Aż 
oto pewnej mroźnej nocy styc~o~ 
wej - o chwilo niezatarta! - zat
knął im ŹQłnierz radziecki sztandar 
:wyzwolenia. Rozkr.zyczały się g~r-

• 

dziele oszalałym weselem, zakipiała 
krew mocą życia. 

Za):az po powl'ocie . Bielak pobiegł• 
do fabryki, zaciągnął się do komitetu 
i spełniał skwapliwie swe obowiązki. 
Tylko Wacek jakoś się nie zjawiał: 
Bielak pobiegł do niego i ku swemu 
oszołomieniu usłysżał, że Wacek nie 
pójdzie do pracy: musi wypocząć, 
rozejrzeć się, zastanowić, zakręcić się 

jakoś by żyć. 

słuchując, wyczuwaj.ąc. Tu cok:oY„ 
wiek skrócił pasek, tam przesunąl 
ciężarek, musnął jeszcze pędzelkiem 
szpilę przy nosku i wreszcie zagrałYJ 
mu· kros11a normalnym rytmem bi~ 
gu. Śpiewały mu w tak.t wesela, nu
ciły melodie ubiegłych dnf. On snul 
stę· wśród nich pogodny, uśmiechnię• 
ty, szczęśliwy. -

Jakże mocno bolała Bielaka Żdra
da kolegi! Wiedział, że Wacków ta
kich jest więcej: że nie tylko sami 
żerować będą na organiźmie wyzwa
,lanego kraju lecz. za·rażać i innych. 

Szybko plynęły mu dni, miesiąc za 
miesiącem. Bielak zapomniał o ~ac~ 
ku. Ale ten sam mu- się przypom• 
niał. Przyszedł do niego i nieśmiało 
prosił o przebaczenie. 

Bielak wyciągnął do niego ręk'ę. 
Nie poszedł więcej do Wacka. Szu

kał nowej przyjaźni na drodze rze
telnej pracy, którą winien kro{;zyć 
każdy Polak ramię przy r~mieniu i 
~tórą kroczył on sam. ,,,. 

W niedługim . czasie uruchomiono 
fabrykę. Ileż radości doznał Bielak, 
gdy stanął znÓ\v _przy swoich kro
snach i położył jedną rękę na klam
ce, drugą· na ladzie! Z jakimż odda
niem, z jakąż wprawną znajomo~cią 
rzeczy . przepuszczał czółenko \>d 
skrzynki do skrzynki, próbując, na-

Pokazał mu swój dorobek. Potępll 
przywykłą do narzekań kłamliwość 
ludzką. Mówił szeroko o stawikacll 
płacy, o łatwości uzyskania prem.il 
pieniężnych i kuponowych„ o świad• 
czeniach na rzecz ludzi pracy i róź• 
nych ·ułatwieniach. Zapoznał go z 
organizacją pracy, z dzialalności~ 
Rąd Zakładowych i przyrzekł sw:~ 
pomoc ·w wprowadzeniu go na słusz"" 
ną d'rogę życia z błędnego manowca1 
na. którym tak srodze się zawiódł. 

~ódź, w sierpniu 1945 r. 

WLĄCZYć M.OTORl 
- I 

idą - idą . 
biegną· - biegną -

gonią i gonią 

z koła na kolo, 
;;; kola na kolo, 

uciekające obręcze kół_-

z kola n.a wal 
biegnie, leci, pędzi w cwał 

pas, pasl!I 
prędzej niż rnyśli kręcą· się koła, 
transmisja obrotem chce chwycić czas 1 
pasy· chwytają za obręcz koła ...::. 
- trzymajl łrzymajl - krzytził pasy -
- uciekail uciekaj.1 - jęczy transmisja -
z it·oła na koło, 

z kola na wał, 
z walu na koło, 

w zawrotnym Ptdzie, 
w obrotów ~błędzie, 

szalona gonitwa pasów ł kółl 
Pasy zdyszane z piskliwym , pośpiechem 
.lecą -do góry, spadaią w dół, 
c.hwytają koła maszyn w pół 
i gonią z nimi w obłędny tan -
aż z łozysk kroplami oliwa tryska 1 
O'gromne, potworne, zębate koła 
wgryzają nawzajem w ·siebie zębiska -
maszyny piszczą, charczą, zgrzytają, 
dławią się własnym, zdyszanym pośpiechem, 
pocą oliwą ,ciemną w łożyskach -
- a pasy gonią zdyszane, z pośpiechem, 
wyślizgane obręcze uciekających kół -
- a pasy gonią zdyszane z pośpiechem 
uciekające obręcze kół TĄDEUSZ SŁUPECKI 
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w krainie nocy i lo.dów 
Na p6łno0cy Zwi<izku Radzieckiego, 

·-..,. od Norwegii do Ala.ski rozrzucona 
jest sieć staoeji pola.mych, obsługują
cych 5WoGmi komunikatami drogi ko
munikacyjne na dalekiaj p6foocy. 

Stacje polarne - to uszy i oczy 
'Arktyki. Pracują cały rok bez przer
wy, dolkonując . oj)serwacj'i meteor,olo_ 
g-Icz.nych~ badając ru.c_h lodów ~ prą
dy morskie. Wyn~ki tych badań ode
gra·ly n~epoślednią rolę w cza•sie woj 
:ny, ułatwiając ciężką praćę lotnictwa 
! floty w dalekich regionach polar
nych. 

.W bieżącym I'OkU zbudOWB'll<J , 12 
cowych stacji ta;k, że razem na p6ł
lnocy 'istnieje ' obecn!iie 86 placówek, 
rz lmórych na-jbardziej północna znaj
iiuje s~ę na wyispie Franciszka Józefa 
po7.a.,.,. -0siemdziesiątym . równoleżni
kfom, najhardziej połudnd.owa - na 
morzu' Berynga, na 62° szeroikośei_ pół
no•cnej. 

dawna jur.I; niebo badało· reflektorami 
Różni·ca je·st ta, że w tym wypadku 
pr:zeszkadzają chmury, ino 1 zasięg 

jest bez porównBi!lia większy. Do
chodził on pod ikoniep wojny do 
przeszło 30Q. km. Czyli, że Anglicy 
mogli wykrywać samoloty ·niemieckie 
z ohwilą, gdy te wzlatywały z lo.
tnlsk poioż•onych we Francji, 

Kiedy ta.ki pęik promieni rąsłió· 

wyoh na1trafi.a w powiet.rzu na samo
[oł, 'wów·ezas odbioja się od niego, 
jaik światło reflekto.ria 1 wraca na zie
mię, do aparatu, który go chwyt,a ~ 
p·owrotem, tak jaik -0ko ludzkie łapie 
odbite od przedmiotu_ oświetlonego 
promienie śW'ietlne, widząc tym sa
mym dany przedmiot. Urządzenie to 
po-zwala określić dokładnie miejsce, 
gdzie samolo·t się znajduje. A ·&koro
się 'samolot już raz złapało, to się go. 
więcej z ,.oka magi.cznego" ni.e spusz· 
cza aa; do.s·taił się tak bJi.s.ko, :ie moż-

e 

I 
na go odp-owi-ednio przywitać porzi\d• • 
ną sa.lwą z zenitówek lub apa.ra•=m 
H2 lub eskadrą myśliwców. To dow_ 
cipne urządzenie nazwali Anglicy 
„Radarem". UdoskonalaH go co.:az 
bardz'iej. Zapomocą „Radaru" aingie~
skie „nocne'' samolOly myśliwski~ 
walczyły z niemieckimi samolotami 
nad. terytorium samy·ch Niemiec. My
śliv."iec angi-elski, zaopatrzQny w „o_ 
ko radiowe", wykrywał ukrywające
go się w ciemnościach przeciwn' k:a 
~ tak długo szczuł go w 1 pow!-e.trzu, 
póki · mu nie zadał śmiertelnego c'io
su. „Radar" uddał· Anglikom nieoce
ni-one usługi również przy zwalczaniu 
-0wych osławionych „V-2", pocisków 
ra.k'l~towych, którymi Niemcy ta-k s;ę 

chełpili i którymi chcieli ostatecznie 
pokonać A'nglię. ,,Radar'• wykry--wał 
l>ez za.rzutu owe pociski i umożliwiał 
n11Szozenue ich- w powietrzu, zanim 

z-dążyły upatć na 

Stacje- zostały taopatrzon~ na dłu
gi okres Żimowy, w czasie którego są 
one zupełnie odC'ięte od świata, pod
trzymuj-ąc łącmo.ść tyllro za pomocą 

' radia, w wyjątikowyoh zaś wypad
ikaoeh korzysitają z lotnictwa. Stacjom 
oo-starczono bydła, jarzyn, owoców, 
mąk:!„ konserw, wę,gl·a. Na dobór żyv~ 
inoścli. zwra·ca się sżczególną uwagę, 

gdyź niewn~ejęt~i:e odżywia.nie na 
północy sprzyja szerzeniu się s:alror
butu. · 

„Pan Jow~als!«i" w Teatrze Powszecti·nym TUR 

W chwili obeoonej na daleokieJ pół· 

inocy, zapada głucha noc polarna, lo
dy pokrywają morza, 5ta•tki pośpiesz_ 
nie odpływają do swych baz. Polar-
1111cy na długie miesiące pozostaj"ą sa
mi, odcięci Qd świata, pe1niąc w- sa
motnośc·i swoją odpowiedzialną pra
cę, 

Komedia Fredry daje możliwości róż
nych interpretacji scenicznych. Oio kilka 
nasuwającyc się od razu: 1) zupełnie fan
tastyczna bajka, 2) łagodna sat)+ra oby. 
czajów i charakterów, 3) ostra, arystofa
nesowska satyra, 4) groteska. Interpre
tacja najprościej wynikająca z samej 
sztuki, to łagodna satyra obyczajów i 
charakterów. I właśnie tę interprelację 
wybrał reśyżer widowiska Henryk Sde
tyński. Ale ta interpretacja nie wyczer
pała koncepcji reżyserskiei. Brakowało 
w niej zapewne elementów, podkreślają
cych dalekość sz.tuki, jej absolutne oder
wanie od dzisiejszej rz.eczywistości. Aby 
to osiągnąć, reżyser \Vl)rowadził liczne 

' akcenty groteski, groteskowe podrysowa-
Radar, albo magiczne oko -nie postaci. w rezultacie widzimy na 

scenie satyrę na PQgraniczu groteski. 
Radio, które po1a1;V"iło się na świe- Konsekwentnie przeprowadzona syme-

cie nrieco wcześniej od lotnictwa no- tria obrazów scenicznych i sytuacji,. tero-. 
dk k 6 po i dynamika. scen, pomysłowe ef.ekty 

wo.ctesnego, było tym -~o iem, t ,- (np. jabłko Heleny) organiczna, dosko-
ry najwięc'ej pomógł Anglii w walce nała kompozycja całości widowiska, 
l" najgroźniejszymi bombowcami. Już ' świadczą o doskonałym panowaniu reży. 
prźed wo·jną wiedziano na przykład, sera nad orkiestrą; której na imię teatr, 
że tzw. ultraatrótkie fale radiowe, dłu" orkiestrą o tik różnych i trudno współ-

brzmiących ins'..rumentach. · 
gośdi od kilkunastu me·trów do kilku- Kostiumy Uerzego Zaruby _także d~-
naistu centymetrów rozchodzą się w koracje), podkreślają charaHer widowi- . 
przestrzeni j·ruk światło, a więc pro- ska (b. nie dobry kostium ] owialskicrc:o_). 
ste>lini)nie, w odróżnie1niu od tzw. fal Dekoracja wnętrza · jest neutralna. Date 

przyjemne koJoryslyczne tlo dla ~ziała. średni.eh i długich, które ug!lnają_ s·lę nia aktorów. Natomiast dekoracJa do 
i obchodzą. ni.erówności terenu. Otóż prologu (także i inne plene.ry, oglądane 
sto~ując fale długości kilku centy- ostatnio w teatrach łódzkich) nasuwa 
metrów, mo.żna je skupiać, pod~bnie myśl, że poziom i technika dekoracji 

„wolnej okolicy'!" w stosunku do dek~-
iak skupia s•ię prom!i•enie światła za racji, wnętrz jest zapóźniona o lat co naf-
pomocą i;ef!ek·to·ra. Mozna więc prze- mniej 50. • 
s,zukiwać taikim pękiem promieni ra- St. Grolicki w roli · Jowialskiego jest 
dio\~ycih niebo tak samo ia.k . się od niestety za młody. ·Nie robi wrażenia 
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dziarskiego staruszka, a pr~ebranego za 
staruszka, mężczyzny w sil.e wieku. Ru
chy i głos- zdradzają go nieustannie. To 
przebranie podkreśla jeszcze doprawiony 
nos zupełnie nie zharmonizowany z o
gólną ~harakterystyką twarzy. Poza tym 
Jowialski jest zbyt dykretny. Taskrawe 
sylweki szambelanowej i szambelana 
przesłaniają go w wielu scenach (oczy
wiście i!'arzut ten można odwrócić). 

Maria Di!browska w · roli Jowialskiej 
święciła swój 65-letni jubileusz. Al. Zeł. 
werowicz w roli Szambelana oczywiście 
znakomity. Scenę strugania patyka zali. 
czyć niożna do małych arcydzl'eł gry 
scenicznej, Zofia Tymowska w roli Szam
belanowej może najbardziej µbdkreśliła 
groteskowy charakter · postaci. B;:rbra 
Rachwalska stworzyła doskonałą, nieba. 
nalną postać Heleny. Połączenie wdzi<;!\u 
z charakterystycznością to główna zale
ta jej interprctacjL Leon Pietraszkiewicz 
stworzy{ mocną, charakterystyczną pos'ać 
Janusza, w ostatnich aktach może trochę 
zbyt serio potraktowaną. Andrzej Bogu. 
ski w roli Ludmira jak zwykle we Fre. 
drze doskonały. Szkoda tylko, że ma· ta
ki smut11y kostium. Henrykowi Borow. 
skiemu w roli Wiktora brak komicznych 
akcentów, ?vlożna by w. całości tę 'Postać 

·przenieść do dramatu. -Szubka w roli lo-
kaja śmiał się doskonale. • 

Mimo dużej satysfakcji, jaką daje 
spektakl nasuwa się myśl, że w ,,Panu 
Jowialskim" tkwią większe j~szcze rno~
liwości ::abawy, możliwości śm1echu . .Moz
żliwości te nie zostały wyładowane• za
pewne dlatego, że zarówno scena·iak wf. 
downia obciażone są jeszcze prz~życiami 
koszll).aru wÓienncgo. · Musimy na nowo 
uczyć się śmiać! 

Kr;vstyna Gogolewska 
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1Zi~dy1Jo s:.eściu latach nieobecności w 
'kraju przyjechałem w lutym tego roku do 

1 Lublina, wszystko, z czymkolwiek _się 

zetkn~łem w pierwszych dniach mojego 
pobytu, ogromnie mi się podobało. Mię
dzy innymi zaprowadzono mnie do willi, 
w której mieściła się Wytwórnia Filmo
wa, zwana wtedy jeszc::e skromhie Czo
łówką Filmową. Jeden z moich przyja
ciół, pracownik Czoiówk\, sprawił mi 
\\~ówczas wicie radości, wyświetliwszy dla 
mnie sześć, :.daie się, kolejnych kronik, 
przedstawiających sesję PKWN, zdjęcia 
z Berlina, widoki zrujnowanej \Y/arszawy. 
Nic też dziwnego, że wzruszony gratulo
wałem mu serdecznie i wyraziłem na
d:icję, że za kilka m.\):sięcy będę oglądał 
dosY.onałe filmy. 

Ale, o moi mili czytelnicy, nadzieja 
jest matką głupich. Przyjechaliśmy do 
Łodzi. .6Jm Polski, bo tak się nazywa 
tera:. dawna skromna czołówka filmowa, 
stał się jedną 'z bard::iej ruchliwych orga
nizacji. Kilka domów, obszerne, nowo
czesne pomics:.czenia, samochody, spe
cjalna obsługa reporterów, których wy
syła się na zdjęcia dla kroniki. Częste 

zagraniczne podróż.e wyższych urzędni
ków Wytwórni po których i oni i my 

·obiecujemy sobie wiele. A do tego, i to 
był główny grzech Wytwói:ni, niesłycha
nie rozwinięty aparat propagandy. Był, 
taki okres, kiedy arczyło otworzyć 

jakąkolwiek gazetę, by znaleźć w niej 
obszerne artykuły o pracy tej inst)rtucji. 
Wydaje się specjalny, kilkustronnicowy 
biuletyn, rozsyłany do wszystkich insty
tucji kulturalnych. P_oza tym Wytwórnia 
prz.estała właściwie być wytwórnią filmo
w1 a stała się ogromnym koncernem, 
w skład którego wchodzą rozmaite fa
bryki i zakłady. A dobrych filmów -
jak to śpiewają w popularnej piosence -

' wciąż. brak. Jak widzimy praca, którą 
wkładają_ nasi filmowcy w reklamowanie 
siebie i swojej pracy nie pokrywa się, 

niestety, z wynikami tej pracy. Ba, gdy
by tylko to I Wytwórnia uzurpowała so
bie prawo do nietykalności. Smiałek, 
kióry odważ.yłby się skrytykować wyniki 
pracy tej instytucji (czy raczej _ brak wy
ników pracy) zostanie natychmiast suro
wo skarcony, filmowcy będą na niego 
składać skargi: do Związku Dziennikarzy, 
jeśli to dziennikarz, do Zwi<izku Liiera
tów, i eśłi to literat. 

Cóż. nam pokazała dotąd wytwórnia? 
Kilka niezłych krótkometraż.owych do
datków i więcej nic. Bo krótkometrażo
wy 'film o Warszawie, wycofany zdaje się 
zresztą bo szumnie zapowiadana „Balia-

da f.moll'', bo krótkomelra:.ov:ka 
„2 / 2 = 4". nic cieszyły jakoś n~.s:cgo 

oka, a s:.ersza publiczność nic miała o
kazji ich oglądać 4 grudnia n<'stąpiło uro
cz-yste otwarcie atelier„ połączone z ban
kietem, jak o tym doniósł „Robotnik" z 
€Inia 2 grudnia na pierwszej stronie, kry
tykując to. zresztą jako objaw „bankieto-, 
manii". Spodziewaliśmy się, że zaraz po. 
tem Wytwórnia przystąpi do real~acji 
jakiegoś wspaniałego filmu, tymczasem 
nic o tym nie słychać. 

~"ydajc mi się, że instytucje upaństwa
wia się po to, żeby pracowała sprawniej. 
Dobr:.e się oc:.ywiście stało, ie produkcja 
filmowa przes:.la w ręce ludzi, znających 
się na r;;eczy z rak handlarzy i spekdan. 
tów. Osobiście wolę nie ogl;idać przez 
trzy lata żadnego filmu, niż np. „Trędo
watą". Zachodzi tylko pytanie, czy war
to, było walczyć o upaństwowienie kin, 
by grać w nich, jak to czyni tzw. kino. 
fikacja, ,,Renę'', „\Vacusia", „Franken
steina", „Pawła i Gaw'la" itd. Pewna 
poprawa nastąpjła w. tych dniach: miano
wicie (<:)'tuję „Dziennik Łódzki" z dnia 
2 ·grudnia, rubryka kin), w kinie „Tatry'', 
Sienkiewicza 40, wyświetlają film p( 
„Osły alpejskie". Możliwe, że to zwykła 
pomyłka zecera. Proponuje, albo prze
mianować tytuł filmu, albo nazw !:ina. 

Ale do rzeczy: wydawałoby się, że 
po upaństwowieniu kin będą wyświetlane 
tylko filmy dobre, na poziomie. Dzieje 

2 numer miesięcznika · społeczno-lite
rackiego „Lewy tor" przynosi na wstę
pie dalszy ciąg artykułu W. Bieleckiego 
„Stara i nowa demokracja". Autor pod
kreśla rozbicie wewnętrzne przedwojen
nej demokracji mieszczaósk!ej, które to 
rozbicie bylo przyczyną słabości i krót
kowzrocznośc\ w polityce. Stara demo
kracja nie potrafiła zapobiec dojściu Hi
tlera do władzy, nie umiała też przepro
wadzić radykalnych reform. Obecna de
mokracja zacł10\vując prawa Wolności.z 
dawnej - reprezentuje zwarty, silny 
blok żywiołów demokratycznych, zdecy
dowanych utrzymać owoce z~·ycięstwa 
nad faszyzmem. 

-
~1ę rnac:.ei. C:.y warto było zabr;:niać Pjl-
nu, daii:1y na to, Siupsii':~kic1:::u, wy:;wie. 
t!a:i:a _,,Ren)" tyll:o po t'.l, by mogb to 
zrobić instytucja pańsh\:owa? Coś tu nie 
jest w porz;;dku I Czy napraw.lę nie ma 
sposobu z lik wicowar.ia z naszych du a
n ów szmiry i glupotwa? Rozmaici pa~o
w1c z wytwórni jc7.d::ili do rozma'.tyd1 
stolic, co st;ant']d przy1:ic±li? Jcstdmy 
ciekawi, ho pr~sa E::„roko reklamo\\ da 
te podróże, utrzyr.11.1j.1c ,ż~ „v: najb:iż
<zym czasie" będ::iemy oglądali dobre 
filmy za'5r;:miczne. Có:':, skoro nic ma pol
skich, niech będą zag~aniczne I Ale l 
tych (z wyj.1tkicm „Iwana Groźnego") 

nie ma. 
• ';.'icmy, że nakładem wielkich kosztów 

i pracy nakręcono, szereg wymienionych • 

uprzednio przeze mnie krótkometrażo. 

wych filmów polskich: „Ballada F-moll" 1 

„2 X-2 = 4" itd. Nic jest to tajcmniq1 

bo Wytwórnia sama reklamowała te filmy 
w swoich nieustannych biuletynach i w 
calej prasie Rzec::ypospolitej. Co się z 
nimi stało? A mo±e 0ka.:alo się, że są 

po prostu .złe? W 'takim razie należa

łoby zastanowić' się poważnie, GY to 
ws:ystko ma sens i czy jedyny prawdzi.' 
wy reżyser polski, przebywaj<}cy w kraju, 
nie powinien zająć się raczej reżysero

waniem dobrych filmów niż „dyrektoro
waniem" ogromnej maszynie, która świe„ 
tnie może pracuje, ale nic nie produkuje. 
Oczywiście można to zaproponować tyl
ko wtedy, gdy ma · się tę zupełną pew
ność, że Wytwórnia posiada wszystkie U• 

rządzenia i aparaty niezbędne dla pro. 
dukcji pel.nometrażowego. filmu. Skoro 
jednak wiadomo, że 4 grudnia zostało 
uroczyście otwarte wspaniałe atelier, nie 
wątpię, że wszystko już przygotowano dla 
naszych filmów. A wy jak my.§.licie? A 
więc do zobaczenia na premierze pierw. 
szego dobrego filmu polskiego 1· p. h. 

Jerzy Korn~cki omav."l wspólnotę Zwlą 
zku :Radzieckiego w artykule pod tymże 
tytułem. Teofil Wojeński rozważa, jakle 
były światopoglądowe podstawy litera· 
tury przedwojennej. 

Czachowskiego artykuł „Ze 
\\spomnie1i okupacyjnych" zawiera roz· 
ważania na marginesie literatury o ak• 
centach antyaiem!eckich i«~;: „I\tzyżacy" 

' oraz streszczenie myśli Polaka pod hitJe„ 
rowskim jarzmem. K. Budzyk omawia 
05tatnie losy książki polskiej ł zaleca 
opiekę nad trzema typami książki: nad 
książką oświatową, naukową i zabyt)rn· 
wą. 
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HUMOR SATYRA 
l·RZ1'<i-0Dl JASIA 

Zoo 

ie się jakaś tra'i .~zansa -

Czekal aż sie zj1111'iQ ludzie 

I przed klafkQ stal sz.rmparrsa. 

Wiecznie glodny, patrzy Jasio, 

Jak publicwośi' ~·armi z1virrzę. 

$linka idzie - c'111l'b.v ok: 11clt. 

Wydrzeć małpie < hei' go bierze. 

Szympa!Js poLąl meki Jasia, 

Serce miał snać •1iewygasle -

I choć sam przy apetycie -
Dzieli się swą burką z maslem. 

A-zet. 

W DNIU IMIENIN PRZYJACIELA 

Drogi Pr;,yjacielu! ....:... ·1e piasku ziaren, 
ile dziewic pięknych kryl turecki harem, 
ile dymu codzień z komina ulata, 
ile było wojen o T poczritlrn świata, 
ile razy pijak przejeżdża . przez Rygę, 

, ile razy tlitter rzeki: „wir 1niissen 
• siegcn", · 

ilu ludzi dręczS• ato uowa zmora, 
ilf!"' nowych gazet wychodzi od "czorai, 
ile razy Truman zachęcał do zgody, • 
ile w tygodnikach literackich wody, 
ile lat będziemy czekać na dobrob~· t, 
ile przcf)ijają po knajpach nieroby, 
il' w przydziatowym :hlebie zwykłych 

trocin, 
ile sic; też jeszcze U.B.P. napoci. 
ile manifestów wydali pisarze, 
ile o uadwyżce urzędnik namarzy, 
ile było zjazdów t wieców po wo.iniL, _ 
ilu spacnuie volksdeusch'ó\\ spokojnie, 
ile wniosków złoży<.: trza, by dosla6 

przyd.da!, 
ilum . zabrow111ków we \\'roclawiu 

\\'i dział. 

ile razy „ \\ -:is11rił" starosta p~lllq, 
ilu mi:żów stanu V?Ykpiono już 

w „Szpilkacll", 

ile trza się głodzić, by kupić ubranie. 

ile jeszcze stro!mictw ludowych 
powstanie, 

ilu wreszcie ludzi zamiast dzial;ć -
krzyczy; 

- tyle lat żywota szczęścia Ci 
życzy; 

Julian Mikołajczak 

HUMOR 

. Zly humor - to fatalna rzecz., 
Opęd=ić się nie można: 
Za tobą idzie naprzód i wstecz.. 

Zły humor - to fatalna rzecz.. 

Gdy kto nań =ap.1dł -
Zmykaj precz 
Omijaj go z ostrożna. 

Zły humor - to fatalna rzecz., 
2;ara::ić sic nim można. 

H. Zemlichowa. 

Obywatelu, g,d_zie tu fest ivagon sypialny do· Szczecina? 
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